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Baśni ludowe
zebrane

we wsi Przebieczanach (w powiecie w ielickim )

przez

S t a n i s ł a w a  C e r c h ę

 -------

Baśni te w liczbie 15 spisywałem przed dwoma laty we wsi 
Przebieczanach, w powiecie wielickim. Opowiadający, W incenty 
Serafin, nazwał je  „światowemi14, najpierw dlatego, że nie są re­
ligijnej treści, powtóre, źe je  pozbierał „z ogranicy i zagranicy14, to 
jest z bliższego i dalszego sąsiedztwa z tegoż powiatu.

W  opowiadaniach tych jest już pewna pretensya do znajo­
mości języka poprawnego, używa bowiem Serafin wielu takich 
wyrazów, jakich wieśniacy tutejsi nie używają.

Starałem się o zanotowanie ja k  najdokładniejsze jego języka 
i zwrotów, ażeby zachować charakter tych opowiadań.

Jest to charakterystycznem w wielu wsiach tego powiatu, 
źe wieśniacy, nauczywszy się w szkołach ludowych poprawniejszego 
języka, wstydzą się nim w domu mówić, starsi bowiem nieczy­
telni ludzie, śmieją się z dobrze mówiącego, że „gada z waszecia 
przez żemby44.

Z drugiej strony powracający z wojska żołnierze, przynoszą 
wyrazy niemieckie, których nabyli w czasie ćwiczeń i służby 
wojskowej. W krótce też, nie mając ich w użyciu, zapominają 
dobrej wymowy, a do opowdadań wtrącają pojedyncze wyrażenia 
dobre, obok obcych wyrazów, których znaczenia nie rozumiejąc 
i nie mogąc ich wymówić, przekręcają je do śmieszności. Cz uć 
też te wpływy w' opowiadaniach Serafina.



Dla objaśnienia brzmień gwary dodać muszę, źe chociaż ze 
względów technicznych zachowałem literę l  na oddanie spółgłoski 
płynnej, brzmi ona jednak więcej podobnie do u niż do ogólnopol. ł.

I. Dowcipna dziewczyna.
Gospodarze pojechali na jarm ak, ano i zostawili w domu 

córkę. Przysed do ni pan i pytA sie ji: „Gdzie ojcowie pojechali?" 
A óna pedziała, ze na jarm ak i pyta sie ji jak  rychło przyjado. 
A  óna gćdA, ze jak  pojado dali, to prendzy przyjado. „A jakim  
sposobem?" „Bo jak  pójado dali, to tam niemA takiego błota, to 
prendzy przyjado, a jak b y  pojechali blizy, to dziś nie przyjado, 
bo so błota wiełgie".

Tak posed ten pan Na drugi dziej przychodzi i znowu jo 
same zastał i pyta sie: Kej pośli ojcowie? A óna gada, ze ociec 
posed se skody przycyniać, a matka na pogrzób1).... A ón sie ji 
pyta: „Jakim  to sposobem ociec posed se skody przycyniać?"
„Ano tak, jes ściózka przez pole, .tak robio skodę, tak  ociec posed 
ciernie, a jak  zacierni to ludzie dali pójdo".

T ak  powiada ten pńn: „Jak  mi zrobis jedne rzec, to sie
z tobom ozenie". A óna gada ze zrobi, a ón j i  gada: „Przyjedź 
do mnie a nie przyjedź, nago a nie nago". A óna powiedziała: 
„Dobrze".

T ak m atka przysła z pogrzebu, tak óna j i  to opedziała 
matce. Usyła se gaziano kosule, wziena kozę, jedzie i nie jedzie, 
nago i nie nago. T ak  zajechała do niego tak. Potem przyśli 
oboje i ozeniuł sie śniom, bo wygrała.

Opowiadała. Marysia Kot.

11. O głupi dziewcynie.
Jeden gospodarz miał córkę i przysed kawalyr na zaloty. 

A ta córka wysła na pole i wrzescy. Wychodzi za nio m atka 
i pyt4 sie ji, cego wrzescy? A óna gada tak : „ Jak  nie mAm
płakać; przysed do mnie na zaloty, a j a  jesce kolibki nić mam". 
Tak kaw alyr mówi do n i: „Tom dopićro na zaloty przysed, a ty
juz o kolibke płaces. Póde we świat, ja k  znAjde takiógo niemą­
drego jak  ty, to wrócę i ozenie sie z tobo". I  posed we świat

-1) Podług opowiadania Salom ei Mikurdy w m iejscu tem zam iast:... „a m atka  
na pogrzeb" —  ma być: ,,a m atka zjedzony chlyb piece". A ón sie  j i  p yta:  
„Jakto zjedzony chlyb piece?" A  óna gada: „B o m atka napozycała chleba i te­
raz go prawie odda".



i widział rdz, ja k  baba przystawiła drabino na chałupę i wziena 
krowę na powrózek i zeby sła po ty  drabinie, biła jo  kijem. A ten 
kaw alyr nadchodzi i pyta sie ji, o co te krowę bije? A óna gadh 
tak : „Jak  ji nić mam bić. tam taka trawa na chałupie a óna
niechce wyliż, zeby wyskubała". A ón gada tak : „Weźze babo 
zeznij trawę i dej krowie zjeś. To juzt drugó taka głupia". —  
Idzie dali, a tix baba bije kure, ón sie j i  pyta t a k : „Cego te kure 
bijecie?" „Jak ji nić mam bić, ta psiatara ma dwadzieścia dzieci, 
a ani jednego cycka nie ma".

A ón ji gada: „W eź ugotuj jajko, usiekaj i dej im zjeś.
A ón gada, to ju z t trzecia taka głupić".

Idzie dali, a tam baba lata ze zapasko, słojce łapie i nosi 
do izby. Słonecko ji sie niechce złapać, bo jakże ji  sie złapie. 
A ón sie ji pyta, na co óna to słonecko chyta? „A clice go 
złapić, bo mi nigdy do okna nie zagladd, nigdy mi nie świeci". 
A ón ji gada: „Trza okno wyrznoć, to samo bedzie świecić".
No, to juzt cwarta taka głupia.

Tak sie wróciuł i ozeniuł z to piórso, co była głupia.
Opowiadała Marysia Kot.

III. O udawiony.
Był to jeden pan, który miał jedne córkę i bardzo sie w ni 

zakochał. Podcas obiadu, mieli na obiad mięso i ta córka przy­
siadła sie do obiadu scerze, tylko raz wziena mięsa do ust i zaraz 
sie tem mićsem udawiła i przewróciła sie, a ojcowie myśleli, ze 
óna umarła. Zrobili krzyk strasny i zaraz ubrali jo. Drugiego 
dnia pojechali po tru d n e1) i włożyli jo  do trudny, na trzeci dziej 
pojechali śniom do kościoła, a z kościoła na smentarz. Jak  jo 
złozyli z trudno na smentarzu, tak  j i  ociec kazał odkryć wieka, 
zeby jo  jesce raz uźrał. A gróbarz sie przypatrzuł na nie, jak  
bogato ubrana i uźrał pieszczenie trzy złote na palicu i trzewiki 
piekne, kostowne. I  ón se myślał, jak  ci ludzie odyjdo, to ón 
ś n i2) pozdymuje te drogie saty, ale ojcowie stali przy ni, pokil 
jo  do grobu nie włozuł i ziemio nie przykrył, dopiero późni pośli 
z wrzaskem do domu. Gróbarz wiecorem posed na smentarz i ten 
grób odkopał i pannę wydostał. I  posadził jo nad grobem i po- 
coł śni zdymować te drogie saty i pieszczenie złote. A wienc 
óna zacena mu sie kiwać, bo nie była umarta, tylko była uda- 
wiona, wienc gróbarz buchnoł jo pieścio za kark, bo sie zgniwał 
na nie, ze niemóg śni pozdymować przyodziwy. Ja k  jo buch­
noł za kark, tak  to mióso, którym sie udawiła, wyskokło ji 
z ust i panna sie zerwała i krzykła z wielko bojaźnio, skąd óna

x) =  trumnę.
2) = z  niej.



sie na smentArzu mogła wziąś, a gróbArz jesce więksym strachem 
wykrzyknuł, dali w nogę i ucieka przeokropnie i wrzescy i krzycy: 
„Ratujcie ludzie, kto słysy ?“ Panna jesce bardzi za nim pędzi 
i tóz krzycy, zeby jo  nie odlatywńł, a gróbarz ani sie nie obeźrał 
ino prosto do domu bieży. Przylecińł do domu, niómóg sie dotłuc 
ani na zone dowołaó i tak źle i tak  nie dobrze, oknem wskocuł do 
izby i przewróciuł sie na ziemie. A zona igo przelęknięta o swo- 
igo chłopa, przerażona strachem, wyskokła i krzykła: „GwAłtu!
ludzie, cy nie słysycie, cy śpicie?" A panna przybiegła do izby 
przódzi, niz sie ludzie zgromadzili na ten krzyk. Skoro późni, 
poprzychodzili ludzie, pytajo sie: „Co nowógo?" A gróbarz ode- 
tcbnoł paro i gadA do ludzi: „Jakaś panna mie ze smentarza
goniła, dopiero dzisiok jo pochował i óna mie podołała gonić1'. 
Skoro rano posed do ojca ty  córki, opowiedział cały interes i ociec 
zciesony, przysłał furkę po Swoje córkę. I  przywióz jo  do domu 
i pytał sie ji ociec, jakim  óna prawem mogła nazad przyjś do 
chałupy. A óna opowiedziała ojcu, ze niewió co sie stało, tylko 
widziała gróbarza przy sobie i ón okropnie od ni uciekał do 
doinu i wrzescał: „Gwałtu!" I  przyleciał do domu i od strachu 
oknem wskocuł i zona igo strachem przejęta swoigo męża, co 
sie śnim dzieje, wyleciała na pole i dźwi otwarła, a ja  tymeasem 
do chaty gróbarzowy sybko wbiegła. I  późni sie ludzie poscho- 
dzili i światło zaświecili i świecili do samógo białógo dnia, bo sie 
bali mnie tak". Ten ociec, ty  córki, posłał po gróbarza i jemu 
za to nic nie mówiuł, ino mu wynagrodziuł pióniędzmi, podziękował 
mu za to, ze mu córkę wydostał z grobu. Co strachu zjad, to 
było igo i jesce płaca pieniężno zabrał, a potem nikogo z grobu 
nie dostawał. Opowiadał Wicek Serafin.

IV. O trzech ułanach.
Był to jedón król, który mi Al piękno córkę, tako piękno, 

co sie każdemu podobała. Ona miała lat trzynaście, wysła do 
ogrodu na spacer i spacerowała sobie. — Sło trzech ułanów, tóz 
na spacer, welo tego ogrodu i słyseli te królowne, jak  óna sobie 
śpiewała, a óni zaceni ji sie śmiać. Ona ich słysała i prendko 
do parchanu przybiezała i w tóm parchanie były okienka i óna 
sie przypatrywała na nich, a óni tóz dali przypatrywali sie na nio. 
Jedón mówi: „Chciałbym z tym najjaśniejsym królem, monarcho 
obiad zjeś". Drugi gada: „Jabym  chciał z najjaśniejsym królem, 
monarcho pogadać, zeby mi dał pięćset i puściuł mie na urlop". 
Trzeci gAda: „Jabym  tóz tyle zondał od najjaśniójsógo króla, mo­
narchy, zeby mi pozwoluł z to królowno jedne noc przespać w je ­
dnym pokoju". I  zabrali sie i pośli, a królowna prendko pobie­
gła i swojómu ojcu, królowi, powiedziała o tych ułanach, ja k  óni 
se radzili.



Nim sie ułani ze spaceru powrócili, to juzt na nich insi żoł­
nierze strzegli. I przyśli ci trzech ułanów i ci ich zaraz posłajce 
od króla chycili i zaprowadzili ich przed samógo króla.

Król sie pyta jednógo: „Coś ty  gadał ?“ A ón sie wsty- 
dziuł, ale król mu powiada: „Nie wstydź sie, nie bój sie, ino po­
wić dz, coś gadał w ogrodzie z tymi dwiema, coś tam stał i o moi 
córce radziliście1'. A ón g/tda: — „Ja  tak powiedział, żebym ród 
z królem najjaśniejsym, monarcho obiad zjeś11. A  król mówi: 
„Dobrze, zjys“. I kózał mu na bok zyjś, a zawołał drugiego, pyta 
sie go: „Coś ty z tam tymi dwiema radził11. A ón gada: „Ja  ra­
dziłem tak, zeby król najjaśniójsy, mónare.ha dał mi pięćset rej- 
skich i zeby mie puściuł na urlop11. Król mówi: „Dobrze, do-
stanies11. I tak  samo kazał mu na bok iś, a zawołół trzeciego, 
pyta sie go: „Coś ty  z tamtymi dwiema gada ł?11 A ón gada:
„Królu, najjaśniójsy, monarcho, ja  radziłem tak, zeby mi król, 
monarcha, pozwoluł ze swojo córko jedne noc przespać11. „Dobrze, 
przespis sie11.

Na drugi dziej zawołół tego pićrsego na obiad i kazał sable 
uwiesić nad stołem na źdźble, tak ze sie widziało, ze sie urwie ta 
sabla. I  ten sie oglądał, jak  przy tym stole siedział razem z kró­
lem i obiadował. Co r&z wzion na łyzke, to sie patrzył do góry 
pod sklepienie, cy sie ta  sabla na niógo nie urwie. Skoro obiad 
zjad i uciekać chce —- a król sie go py ta: „Cego tak  prendko?11 
A ón gada: „Najjaśniójsy królu, monarcho! kiej sie boje, zeby
sie ta sabla nie urwała i nie zabiła11. A król mówi: „Ty myślis, 
ze ja  jestem królem, ze mi to jes dobrze, ze ja  sie nie boje ni- 
cego, a ja  tak samo muse sie bać ty  sahle. Ja  wychodzę z je ­
dnógo pokoju do drugiógo, a juz t sie boje przezdrady, zeby mie 
nieprzyjaciel do góry nie wysadziuł11.

Tón zołniórz ze strachem uciók do swojego regimentu. Temu 
drugiemu dał król pięćset rejskich i kazał mu na urlop iś, a k a ­
zał zołniórzom, zeby za nim pośli i zeby go pilnowali, zeby nic 
przez ćtery dni nie jad, ino zehy te pięćset rejskich nosiuł. Śkoro 
ón nió móg głodu ściórpieó, przysed nazad do wojska. I posed 
przeprosiuł króla i te pięćset rójskich wróciuł królowi z płacem, 
zeby je  chciał król nazad wziaś.

A król sie go pyta: „Cego płaces?11 A ón powiadó, ze mu 
sie jeś chce, ze ón myślał, jak  pięćset rójskich dostanie, to juzt 
bedzie cały panem. Dopiero wtóncas król mu dał te pićniądze 
i kózał mu na urlop; i do regimentu pisał, ze tón zołniórz do 
wojska nie bedzie należący. I  juzt sobie posed ze śmiałościo do 
domu i ozeniuł sie, bo miał za co.

L) =  nocleg.



Ten trzeci pojad sobie i kazał mu, ze pudzie z panno na 
nocnik1). A królowne król naucuł, ze jakby  jo przypadkem napa­
stował, zeby gódała: „Nie". Postawiuł warte przy nich. światło sie 
świeciło, ón leżał na jednym  łóżku, a ona o kaw ałek od niego.

Zołniórz lezy i pyta sie królowny: „Jakto, to ta warta be- 
dzie przy nas stać?" - A óna jak  jo  ociee naucuł, ze „nie", tak 
tóz mówi, ze: „Nie". T ak tóz zołnierz kazół warcie iś za dźwi. 
W arta posła, a ón sie pyta: „Jakto, cy to światło tak sie mń
świócić". A óna mówi, ze: „Nie". T ak wstał, światło zgasiuł 
i pyta sie królowny: „Jakto, cy my bedziemy osobno spać?‘£
A królowna gada, ze „nie“. Ześli sie do kupy i leżeli przez świa­
tła, przez warty, razem dwie godziny.

Skoro po wszystkiemu, pyta sie zołnierz królowny: „Jakto, 
tak  bedziewa razem spać?" „Nie", mówi. A ón gadó: „Hano, to 
trza iś n azad ; bedziemy przez światła spać?" A óna mówi: „Nie". 
„Ano, to trza zaświecić". Zołniórz zaświócił, pyta sie królowny: 
„Jakto, bedziemy przez warty leżeć?" A óna mówi: „Nie". Ano, 
to warta nazad".

W arta przysła i spali do rana. Rano zołnierz posed do wojska. 
Skoro za pare miesiency na królownie dobrze słychać. Król sie pyta 
królowny, jak i to sposób do tego; królowna mówi: „To z tym
żołnierzem". „Przeciem ci gadał, żebyś mówiła — „nie", a óna 
mówi: „Jak  ón mi powiedział, to ja  mu zawse gadała — „nie".

Potóm zołniórza wzieni ku królowi i został starsym przy 
królu. I dopióro sie ten zołniórz ozeniuł z królowno i król mu 
od razu wesele sprawiuł i biódnógo żołnierza ozeniuł ze swojo córko. 
Pół królestwa dostał biódny zołniórz zaraz, a drugie pół po śmierci 
królowy i potem by ł całym królem. Opowiadał Wicek Serafin.

V. O chłopie, co baby słuchał.
Kochani cytelnicy, powiem wam nowinę, jak  to nie dobrze, 

który maz swoi kobióty słucha.
Był to jedón gospodarz, który sie dobrze gospodarował, przez 

zone został zniscony. Raz jechali żołnierze na manibry, trafiuł ich 
spocynek w jedny wsi, (w) który gospodarz został zniscony przez 
zone. Przysed wachmisz do niego na kwatere, u niego był jedne 
noc i gospodyni sie tego gospodarza rozpoznała z tym wachmiszem, 
a wachmisz m ów i: „Namów swoigo gospodarza, zeby sprzedał
gront, a ty  zabierzes pióniadze i pojedziemy obydwoje we świat, 
gdzie ja  bede i ty  ze mno". Drugiógo dnia gospodyni namówia 
swoigo gospodarza, zeby sprzedał gront, ze muso ciężko praco­
wać, a nie wiele sie z tego okupio, ze sobie w dalsym miejscu mogo

ł ) =  nocleg.



kupić wieksy kawałecek grontu i może im być lepsi, niźli tutok. 
Gospodarz usłuchał swoi zony, sprzedał gront, pieniądze połozuł 
na stole i gada do zony: „Teraz chodź ze rano, kup ten kawałek 
gruntu, gdzie o niem wies“. Gospodarz wysed do izdebki, go- 
spodyni łaps pieniądze, dali lecieć za wachmiszem. Dogoniła go 
w drugi wsi, dała mu pieniędzy za grunt, co j i  mąz sprzedał. 
Wachmisz wzion jo na konia, pojechali obydwoje (w) daleko w k ra ­
inę. A gospodarz o tein nie wiedział, co ona ma śnim zrobić. 
Zatrapił sie o pićniądze, o grunt co sprzedał, o zone, ze z fra­
sunku może se życie straciła, ale myśli, co może z tym zrobić. 
Scęście od Pana Boga, ze miał brata panem bogatym i do nićgo 
z prozbo ucićk, prosiuł go, zeby mu doradziuł na i(e)go strapienie. 
Opowiedział mu cały swój kawałek, jak  go zona namówiła, zeby 
sprzedał grunt i ón tćz tak zrobiuł. Gront sprzedał, a teraz ani 
grontu, ani pićniędzy, ani zony, sam nie wić, co se ma teraz po­
radzić. A brat mu odpowiada na to tak: „Cemuześ przódzi do
mnie nie przysed na poradę, zanimeś gront miał sprzedawać, a te­
raz, skoro sie nićmas gdzie podzieć, toś przysed do mnie, kochany 
bracie? Ale wies co ci powiem, przyjmę eie do śmierci, u mnie 
będzies miał co jeś, co pić i w cym chodzić. Pódzies do stajnie 
i weźmies sobie konia, zaprzęgnies do wózka, pojedzies, gdzie ci 
sie bedzie podobało“. W te razy mówi ten brat do swoigo brata: 
„Pozwol mnie konia ubrać, siodło na nićgo włożyć, siende, po­
jadę w pole, żebym sobie rozbiuł z głowy ten strapek“. A brat gada 
do niego: „Ja  ci nie bronie, ubierz, którego chces, mozes i tego 
ubrać, co jó  na nim jezdze, dobrze nosi, dobrze chodzi, nie bój 
sie, bo nie spadnies“.

W  te razy brat posed do stajnie, konia osiodłał, przysiód sie
na niego i pojechał drogo, gdzie mu prości było.

Przyjechał do jedny  wioski, w ty  wiosce była kaplicka, 
w który sie można było pomodlić i ón tez tamoj wlaz do ty ka- 
plicki i ukląknuł, wyjon książkę, rozłozuł, przeżegnał sie i zacon 
sie modlić. W  tern razie spadła jasku łka z powietrza na te 
ksiazke, gdzie ón sie na ni modluł i ón śmiotnoł ręko po ty 
książce i jasku łka spadła i zabiła sie. Ón późni sobie rozwazuł, za 
co ja  tez te jaskułke zabiuł, kiedy óna mnie nie zrobiła krzywdy 
zadny i poźrał pod niebo, wzdychał mocno do Boga i późni 
ocy spuściuł na książkę. W  te razy spad z powietrza listek na te 
jasku łke i ta jasku łka zerwała sie, ino listek został, a jasku łka 
poleciała w powietrze. Ón schyluł sie i ten listek podniós, włozuł 
go do ksiązecki i kartę zawinoł, zeby znacna była. Myśli se, 
może tóz i mnie kiedyś kto zabije, a ja  mu powiem o tym listku
w ksiazecce, zeby mnie nim skrzysiuł, może by to Pan Bóg dał.

Po ty modlitwie wysed z kaplicy, posed do konia i ehyciuł 
go za uzdę i siad na niego i pojechał dali w dróge. Przyjechał



do drugi wsi, pytał sie ludzi: „Cy tu nie jechali żołnierze ? “
A ludzie mu mówili: „Dopióro wcoraj były manibry, a dzisiaj
odjechali za wode". A ón pyta: „Cy tu nie chodziła jakaś ko- 
bióta z chłopskiógo stanu ?“ Ludzie powiadajo: „Był tu wach-
misz, miał swoje zone z chłopskiógo stanu“ . I cbłop wzion ko­
nia sprzedśł za piendziesiont rejskich, a ón wiency wartał niżeli 
pięćset rójskich, ale mu trza było pióniędzy i pilno za co móg, 
to za to sprzedał.

Siad na okrent, pojechał za wode, dwadzieścia rejskich za­
płacił za przewóz na okrencie, nie zostało mu ino trzydzieści, ale 
ón z tego nie sobie nie robiuł, choć brata osukał, bo ón sie spo­
dziewał, ze znajdzie wojsko i jem u to sumiało w głowie, niemóg 
spać, ino o tern myślał we dnie i w nocy. Zased do trzeci wio­
ski za wode, spytał sie o wojsko. Ludzie mu gadajo: „W łaśnie 
u nas stoi". Ón posed do wojska, zameldował sie, ze chce frej- 
blikem przy wojsku służyć, a był kapral, co ón sie śnim dobrze 
znał i ten kapral mówi mu tak: „Nie przystńj do wojska, bo cie 
wachmisz zabije, ino sie o tobie dowie“. Ale ón gada: „Niech sie 
dzieje wola Boska nade mno“. I przystał do wojska Drugiógo dnia 
wachmisz sie dowiedział o nim, ze to ón jes sam, co wachmiszowe 
zone ma Jak  w nocy pośli spać, wachmisz przysed, za igo 
chaśpindel1) zasył pieszczeń złoty i ten o tern nie wiedział. Na 
drugi dziej wydał befel: który mnie ukrad złoty pieszczeń, niech 
odda, bo jak  go nie odda, bedzie ze światu stracony, albo śmier- 
cio nagło, albo wiesany.

Późni zaceni sukać, znaleźli u niego pieszczeń złoty w cha- 
śpindlu. Wachmisz _ mu wydał za to śmierć, zeby był o cwarty 
godzinie wićsany. On wzion książkę i dał kapralowi i mówi mu 
ta k : „Prose cie o to, jak mnie powieso, weźmies z ty książki ten 
listek, co tam jes, przytknies do moi głowy, to ja  sie ocudze 
i pójdę we świat“. Kapral sie bał wachmisza, zeby mu prze- 
skody nie zrobiuł, do reśty mówi mu tak: „Mój kochany bracie 
ja  nić mam przy sobie ani grosa, trzeba mi koniecnie". I  ten  
freibilig dał mu połowę pióniędzy i gada: „Tak rób, żebyś mnie 
dosed i to mi ucyniuł, bo jś ci stokrotnie wynagrodzę za to“ . Skoro 
po południu o cwarty godzinie biero moigo freibiliga, zawiesili 
na siubienicy; miał wisieć do trzeciógo dnia do siódmy godziny. 
Onemu ten wachmisz nie wskróć pieszczenia wydał śmierć, ino 
wskróó zony, zeby jo  nie uźrał i óny przykrógo słowa nie po­
wiedział, albo zeby mu óny nie odebrał. Skoro w nocy nie długo 
z wiecora, posed kapral do karćmy, wzion liter gorzały mocny, 
ja k  jo  powąchał, to mu nosem kręciło, a co dopiero mówić o piciu.

Skoro wiecór, wachmisz posłał warte ku tómu wisielcowi, 
zeby pilnowali do dwunasty godziny, zeby im kto go nie porwał.

=  H alsbinde.



Kapral posed z daleka do nich z to wódko i gada: „Bra­
cia! bardzo wam sie przykrzy ?“ Óni mu odpowiadajo: „PrAwda, 
przykrzy nam sie, co bedziemy robić?44.

KaprAl wyjon liter gorzały i dał swoim kolegom i gada: 
„Napijcie sie bracia!44 Oni mówio: „Nie wolno nam pić ani roz­
m awiać44. Ale kapral gada: „W ypijcie krzepko, ja  pójdę p o i
was, nikt o tśm wiedział nie bedzie". WojAcy wzieni liter gorzAły— 
wypili. Raptem za pół kwadranca, położyli sie i usnęli i do- 
spali do dwunasty godziny. A kapral wysed do niego na siubie- 
nice, przyłozuł mu listek do jego policka*, kajdany śniego spadły 
i ón sie ocudził i ślaz i mówi do kaprala: „Mój ty, dziękuje ci
za twojo grzecznoś, ja  teraz pójdę we świat, a tobie mój kam ra­
cie nie zapomnę, owsem, o tobie bede zawiadywał14. I książkę 
od kaprala wzion i posed do króla, do tego, co było wojsko igo. 
W sed do niego, jako wojskowy cłowiek.

Temu królowi umarła zona i król okropnie lamentowAł o nio, 
bo ten król juzt był nie młody, midł koło dziewiędziesiat lat.

Juzt go nic nie ciesyło, zAdne światowe zabawy, ino ón 
sobie rachował, ze obyjdwoje z zono życie połozo, tymcasem 
zona igo przódzi żywot pęłozyła i ón sie trapił okropnie, jaze se 
włosy z głowy targał. On zased, ten freibilig do niego i gada: 
jjNajjaśniejsy królu, monarcho! ja  cie pociese, prose, aby mi wy­
murować piwnicke w ziemi i przynieś królowo do ty  piwnioki 
i mnie snio zamurować na jedne godzinę, a ja  jo może okrzyse44.

Król kazał piwnicke wymurować w ziemi i wnieśli królowo 
tamoj i ónógo razem śniom zamurowali i słuchali, co tam bedzie. 
Freibilig wyjon listek z książki i przytknuł na ji policek i óna 
wstała i jem u podziękowała. I ón ji opowiada cały kawałek 
o zonie, o wojsku, o wachmiszu, jak  go ze świata zgładził i co 
mu zrobiuł. I późni wysła godzina, król kazAł rozburzyć piwni­
cke. Wychodzi z ty piwnicki freibilig i królowA zona, ido oby­
dwoje do króla.

Król sie uradował i jem u mówi: „Co chces za to, gotowym 
tobie udzielić !a Królowa z wielkim strapieniem opowiedziała o tym 
freibiliga niescęściu. Gdy to król zrozumiał, mówi do freibiłiga: 
„JA ci dAm całe królestwo moje, bedzies sie rządził, a ja  przy 
tobie dożyje ze swojo zono; to wiem, ze ty mi krzywdy nie bę- 
dzies robiuł, terAz rób co chces i jak  chces. Ja  cie kaze ukoro­
nować i ciebie bedo wszystkie poddania, wojska i ludzie słuchać44.

Freibilig przebrał sie na króla, zarAz bieze list pise do k a ­
prala: „Nie trap sie, bo bedzies przy mnie, dobrze ci bedzie". 
TelegrAf pusca do wachmisza: „W  tym dniu o dziewiąty godzinie 
przed południem, mas do mnie przyjechać!44 A wiecie moi cytel- 
nicy, co sie z kapralem miało dziAć? Ónego wiedli na te siubie- 
nice, bo ci go wojacy wydali, ale jak  befel przyleciał, zaraz ka-



prała puścili i cymprędzy na konie siadali i jechali na rozkaz 
króla. A ten freibilig, co został tein królem, napisał w liście tak 
do kaprala: „Jak  ino ci starcy z tych pieniędzy, to sie spij.
Uciaraj sie w błocie, gorzy jak  mówio ludzie, ja k  Świnia poprostu 
powiedziawsy, jak  bedzies miał przejózdzaó do burku, weź konia 
swoigo puś, a sam piechoty do mnie przydź naprzód, zanim 
wachmisz przyjedzie. Po cały drodze śpiewaj i wachmisza nic nie 
słuchaj, bo ja  teraz mam władze nad całym k ra jem !" Gdy sie 
kapral dowiedział o tern, posed do karćm y, upiuł sie okropnie; 
wachmisz juzt wymasirował, gdy spostrzóga, ze kaprala ni(e)ma. 
Juzt nie rychło było kare zakładać, ino juzt cierpiał, a kapral na 
ostatku za niemi jechał. Spad, uciarał sie ja k  Świnia, późni wy- 
jechół przed wachmisza i jechał na przodzie i ón cało komende 
trzymał. Wachmisz u nićgo był jako gospodarz jes niekoniecnie 
m ądry we swoim gospodarstwie, zajdzie do karćmy, upije sie, to 
mu bądź jak i potem powić: „Ty ślim aku!“ I  ón musi przystać 
na to, bo jem u wszystko jedno, tyle mu dobre słowo powiedzieć, 
ja k  tez i złe. Gdy wachmisz miał przyjezdzać do burku, zosta­
wił te zone u jedny kobióty w domu i zapłaciuł dobrze kobiócie, 
ażeby jo nie wygnała z domu swoigo, a sam jedzie do burku. 
A zolnierz ten, nazywa sie kapral, uciarał sie jesce bardzi i siad 
na konia i jedzie do samego króla i saliteruje mu. Buch w bło­
to! — złamał pałas i król sie śmieje, a wachmisz ledwo ze złościo 
cierpi na tego kaprala. Skoro wachmisz przyjechał przed króla 
i jem u honor oddał, a król ten , który freibiligiein przódzi był, 
mówi do wachmisza: „Co jemu, temu zołniórzowi za to ucynić, cy 
go skarać, cy mu jako  okropno mękę zadać?" A ón wachmisz, 
mówi: „Śmierć wisano dać, bo ón mnie cało dróge nie słuchał,
ja k  chciał tak  robił, teraz trza go śmiercio ukarać". A król mówi 
do niego: „Cy wachmisz ma zone?" A ón gada do króla: „Nie 
mam zony". Ale król mówi: „Ja  widziałem razt wachmisza ze
zono w wojsku i óna razem z wachmiszem chodziła i nawet oby- 
dwojeście jedli i pili i mam dobre doświadcenie, żeście także 
i w łóżku byli". W ienc bićdny, co nie miał sie gdzie podzieć, 
musiał sie przyznać. Kazał król zołniezom iś i babe wachmiszowo 
przyprowadzić, jak  jo zastano, ubrano, to ubrano, nago, to nago, 
w kosuli, to w kosuli, aby jo  przyprowadzili. Żołnierze pośli, óna 
była jesce nie rozebrana, wzieni, przyprowadzili do króla i mówio, 
ze juzt jes.

Król stanuł na ganku nie wysoko od ziemi, pyta sie ji: 
„Cyś ty mie poznała?" A óna poźrała na niego i na igo coło, 
a ón jak  jesce gospodarzem b y ł, to sie raz w karcmie pobił, 
ozerzneli mu coło nożem i óna poźrała na nićgo i na ten znak, 
uźrała i gada: „Daruj m i!" Ale król kazał babe zastrzelić. K a­
prala przy wacbmiszu wzion do siebie i mówi mu tak : „Za te



śtuke bedzies przy mnie ministrem, a wachmisza weźcie, końmi 
roztratujcie11. I taki kawałek. Opowiadał Wicek Serafin.

VI. O kowalu.

Był jedón kowal biódny, nic sobie nie zarobił, bo zarobku 
nie było. Co on nie zrobiuł: wymalował djabła na desce, powie­
sił go w kuźni na ścianie. Co w jedno rano zased do kuźnie, roz- 
robiuł ogiej, wzion kropolca i mówiuł: „Dej Boże scęście!" A dja­
bła na ścianie gruch ze go kropolcem i tak to było dziej po dziej, 
jaze to raz djabła zmierziało. Przysed do kowAla i „Dej
Boże scęście !“ KowAl odpowiada: „Dej Panie Boże!" „Mój ko­
walu przyjmijcie mie tez do roboty, ja  od wńs nie bede zadał pie­
niędzy, ino bede za darmo robił.

Kowal gadó: „Ja sam roboty nie mam, cobymy oba robili?". 
A djaboł g&da: „Nie trap ze sie n ic, bo tu bedzie roboty
dosić".

Kowal go przyjon. — A tu jedzie pan śterema kojmi do ko- 
wńla i mówi: „Dej Boże scęście 1“ A kowal odpowiada: „Dej Pa­
nie Boże". „A pan majster podobno to umiecie przerabiać ludzi 
starych na młodych?". Kowal gada: „Praw da, umiem". I pan ślaz 
z powozu a djaboł, co był za celadnika, poleci&ł do izby. Przy- 
niós ław kę, pan sie ozebrał, połozuł sie na ławce. Celadnik wzion 
noza, porznoł go na kaw ałki, potem go zesył, oblepiuł ziemio 
i wraziuł go do ognia. I  palił na cerwono a późni go wyrzuciuł 
z ognia i ten wstał m łodym, ładny ja k  ślachcic i mówi: „Wiele 
kowalu zadacie za to?" Celadnik odpowiada: „Tysionc rójskich". 
Pan wyjon i dał i pojechał.

Na drugi dziej , tak samo kowal posed z celadnikem do k u ­
źnie , zaceni sie tłuc młotami, a tu jedzie pan śterema kojmi, a ten 
pan był stary, przyjózdza do kowala i mówi: „Dziej dobry, dej 
Boże scęście!". A kowal odpowiada: „Dej Panie Boże". „Słysałem 
podobno umiócie panie kowalu przerabiać starych na młodych". 
A kowal śmiały gada: „Umiem". I pan ślaz z powozu. Celadnik 
poleciał przyniós ławkę i pan Iegnoł na ławce i djaboł go po- 
rznuł na kaw ałki i późni go zesył niciami. Oblepiuł go ziemio, 
wraziuł go do ognia i tak p il ił ,  jaze cerwony by ł, jak  ogiej. 
Późni go wyrzuciuł z ognia i ten został młodziutki ja k  ślachcic 
i mówi: „Panie kowalu, wiele wy zadacie za to?" Celadnik odpo­
wiada: „Tysionc rójskich". Pan wyjon i dał celadnikowi. Celadnik 
wzion, wydzielił połowice sobie, połowice kowalowi. Kowal juzt 
był bogaty, bo miał za darmo pieńćset ró jskich , choć na nie nie 
robiuł. A celadnik gada: „Panie kow alu, ja  was juzt odójde".
A kowal juzt o niógo nie dbał, bo juz t miał doś, naucuł sie od 
niego ludzi przerabiać ze starych na młodych.



Skoro na trzeci dzie j, przyjśzdzó pan do kowala i m ówi: 
„Dej Boże scęście“. Kowal odpowiadó: „Dej Panie Boze“. „Po­
dobno tu umiecie ludzi przerabiać ze starych na m łodych?u Kowal 
odpowiada: „Umie“.

I pan ślóz z powozu, kowal sybko poleciał do izby, przy- 
niós ław kę; pan sie połozuł na ty ławce. Kowal go zerznoł 
nożem, późni go zesył niciam i, oblepiuł błotem, wraziuł go 
do ognia i paluł okropnie. Skoro sie ten pan rozpaluł na ogiej 
i kowal wzion go w kiesce, wyrzuciuł na kuźnie a pan sie 
ozleciał w kawałki. Późni zaś kowal wzion go ze ziemie, 
zesył go niciami i na nowo lepi błotem i pali w ogniu. Roz­
paluł go ja k  sam ogiej, wyrzucił go na kuźnie. Ten sie roz­
leciał w kaw ałki; a tu ido dziandary. Patrzo sie ze kuźnia licho- 
tn a , ob targana, obsiepana, a tu przed nio stoi powóz bogaty i ku- 
cir siedzi na koźle. Dziwno im to było, co to w tem jes i pośli 
do kuźnie. Patrzo sie, a tu kowal pracuje nad kościami, zbiera, 
naprawia; ino mu mówio dziandary: „To źle kow alu, kiej ty  lu­
dzi zabij as “. Wzieni go do kereśtu. Na drugi dziej miał być wie- 
sany; przysed ten djaboł, co u niego wyrabiał i mówi do niego: 
„Ja cie wyzwolę od śmierci, ale żebyś tego dyabła ze ściany 
wzion i żebyś go wiency nie b iu ł“. Kowal uradowany przyrzók 
dyabłowi i posed do domu a dj&bła obiesili; przez dziej był a na 
noc juz t go nie było. I  takó historya.

Opowiadał Wicek Serafin.

VII. O Agach.
Jeden ociec miał trzech synów a ci synowie byli dorośli, za­

ceni jeździć po świecie, co gdzie słychać i dowiedzieli sie o jedny 
królownie, co była chora a król powiedział: „Kto sie znajdzie
tak i, zeby ji przyniós figów, to ozdrowiejeu. —  Tak ci trzech 
przyśli do ojca, opowiedzieli ojcu i ociec miał z nich najstarsego 
syna, którćgo najlepsi lubił i jem u dał pieniędzy na dróge. Ka­
zał mu se siąś na konia i zeby jechał do ty królowny, zeby ji 
kupiuł tigów. I  ón tóz tak zrobiuł. Pojechał i figów kupiuł w mie­
ście i jedzie, a gdy juzt nie daleko był króleskiego pałacu, sie­
dział dziadek i prosiuł o jałm użnę, zeby mu dał. Ten syn tego 
chłopa gada do dziadka: „Pieniędzy nie m am , chleba mało, co- 
bym sam ja d ? “ I  pojechał.

Zajechał do królowny i figi dał królownie. Królowna zjadła, 
ja k  chora była, tak  chora została i ón sie nawrócił, przyjechał 
do domu.

Ociec sie go pyta: „Uzdrowiułeś?“ A ón gada do ojca:
„Grdziem ta uzdrowiuł; figi zjadła, i ja k  chora b y ła , tak  chora 
jes , na nic moja dróga“.



Średni syn prosiuł o jca , zeby mu ociec kazał jechać, ze ón może 
uzdrowić. Ociec mu mówi: „Tamten nie uzdrowiuł, ty byś miał uzdro­
wić ?“. „Tato, może uzdrowię, dejcie mi pieniędzy na figi i na 
dróge chleba i spyrki, bo w tak daleko dróge nić mogę jechać
0 bądźcćm. Ociec mu dał pieniędzy na te figi, chleba ze spyrko 
na dróge i ón pojechał.

Zajechał w to miejsce, gdzie i igo b ra t, tam znowu dzia­
dek siedział i prosiuł o jałm użnę, zeby go poratował, a ón mu 
mówi: „Pićniędzy nie m am , ino na figi, chleba mam trochy ze 
spyrko, to ty  myślis ta k , ze ja  tobie dam i ty  zjis, a jk  sie 
bede morzył ?“ Dziadek nic nie rzek i zniknoł a ón sobie pojechał. 
Zajechńł do jednego miasta kupiuł figów za dziesieńć centów, za- 
niós królownie, zeby zjadła, ażeby wyzdrowiała. Królowna figi 
zjad ła , jak  chora by ła, tak chora jes. A król wydał w cały k ra j: 
Kto sie taki znajdzie, zeby córkę igo uzdrowiuł, to dostanie pół 
królestwa i z to córko sie ożeni; a ten brat przyjechał do domu 
przez nicego, tyle ino ze pieniędzy straciuł i wiency nic. Ociec 
sie go py ta: „Uzdtowiułeś?“ „A gdziem ta uzdrowiuł, ja k  chora 
była, tak  chora je s “ .

Ten trzeci s y n , był to taki niekoniecnie mądry, ale na 
igo zrost wystarcył mu ten igo rozum i prosiuł ojca, zeby 
tez i jemu ociec pozwoluł jechać; a ociec gada: „Nie mam pić­
niędzy tobie na dróge“ . Ale mu dał trzy centy na figi i jem u 
dał chleba i sćra na dróge i powiedział m u: „Idź do stajnie, weź 
nśjgorse śkapiątko i siądź na niego i jedź, bo sie tu  może juzt 
nie wrócis“. — On posed do stajnie wdział uździne na kobylisko
1 siad i pojechał.

Zajechał ta m , na te dróge a ten dziadek tam siedział i pro­
siuł go o jałm użnę, a ten mówi: „Zacekaj dziadku, jak  ślaze
z ty śkapiny to tobie dam jałm uzne“ . I  ślaz; kobylinę puścił na 
trawę, co na drodze rosła, kobylisko żarło, bo sie ji  chciało jeś, 
a ón posed do dziadka, co przy drodze siedział. Siad sobie, wy- 
jon chlyb i syr i jedli obydwa z tym dziadkiem. Dziadek sie go 
pyta: „Odzie ty  jedzies?11 A ón powiedział: „Jest tu królowna
chorś, i król rozpisał po k ra ju , ktoby sie taki znalaz, zeby moje 
córkę uzdrowiuł, dostałby pół m ajątku i śniomby sie ozeniuł. Moi 
bracia byli oba, figów ji  ty królownie kupowali, ale żaden nie 
uzdrowiuł, tak na samym ostatku ja  jad e“. I  pojedli tego chleba 
z tem syrem z dziadkiem obydwa, wiele go było tego chleba i syra, 
to tyle zostało, a dziadek mówi do niego: „Siadaj prędko na
śkape i jedź do miasta, tam gdzie te figi so i kup j i  za dwa 
centy i jedź prędko, bo óna na ciebie ledwie docekuje, bo ino ty 
zajedzies a figi das, za pół godziny bedzie uzdrowiona".



Ón siad na bićdno śkapine i pojechał do miasta i kupił fi- 
gów za dwa grajcary i jedzie do tego k ró la , a królowna w te 
razy mówi do ojca: „Tato kochany, zdaje mi sie. ze ktoś figi 
wiezie, bo juz t mi pścbno i bcde zdrowau. Ledwie ze te słowa 
przemówiła a ten wjeżdża i królownie figi dał. Królowna zjadła 
i usnyła i spała pół godziny. — Za pół godziny zdrowd — i wstała, 
posła do ojca i mówi: „Juzem jes zdrowi a gdzie ten chłop, co
te figi przywióz?“ A król mówi: „Pasie konia na polu". I  óna 
poleciała do niógo, pytała sie go, jak  mu jes na imie, a ón mówi, 
ze mu jes Maciek. I  był u tego króla przez piersy dziej, co nic 
nie robiuł.

Na drugi dziej król mu powiada: „Ja  ci córki nie dam, jaz 
mi przepasies trzydzieści zajęcy, bez trzy dn i, ażebyś zadnógo nie 
zgubił, ino wszystkie żebyś na podwórzec przygnał.

Ano Maciek wygnał trzydzieści zajęcy na podwórzec i po­
gnał do lasu. Zające się porozbiegały jeden tu , drugi tam , trzeci 
w te i w owe stronę, — a Maciek płace. — Idzie do lasu, sam 
nie wie, gdzie ich sukać; siedzi dziadek w lesie pod sośniakem, 
pyta sie M aćka: „O co ty  płaces?“ A ón mówi, ze mi król nie 
da córki, ino mi kaze bez trzy dni zające paś. Dopiero jak  prze­
pasę , to mi w tón cas da córkę za zone, a ja  w ygnał, ani jed- 
nćgo nigdzie niema. A dziadek mówi: „Nie trap sie, ja  ci dam
piscałke, zagras sobie, to ci sie wszystkie zające pożlatujo“. I  Ma­
ciek wzion piscałke i zag ra ł, i zające sie pozlatowały, i dziadek 
mówi: „Przyjdzie tu panna po jednego zającka pozwól j i  chy- 
cić i wziąś, ja k  bedzies m iarkował, ze juz t dochodzi do pałacu, 
zagraj, to ji  zającelc ucieknie, a bedzies wiedział o jedny praw­
dzie". I  ten dziadek powiedział m u , ze przez całe trzy dni bedo 
chodzić do ciebie a zawdy po jednego zającka, bo na to cbco, 
zeby ci jednego brakowało, toby ci potem król córki nie dał. I  ten 
dziadek od niego zniknoł.

Maciek sam został i przysła do niego królowna i mówi mu : 
„Maciuś! dej mi jednógo zająckaL A Maciuś mówi: „Ja  ci za­
jącka nie dam , bo te zającki nie so moje, ino królowny, a jeżeli 
chces, pocałuj mie w rękę, to ci dam “. — Królowna obeźrała sie 
tu i chaw, jeżeli ta kogo kędy nie m a, ale nikogo nie widać było, 
pocałowała go w rękę. I ón mówi: „Idź se go weź, ale go trzy­
m aj, by ci nie uciek“. A panna dochodziła do pałacu, ón w te 
razy zagrał i zającek ji  zapaskę stargał i cemprendzy do lasu 
przybieg.

Maciuś zegnał wszystkie zającki do dworu, król wysed, po­
rachował, wszystkie były, ino zembami zazgrzytał, wiency nic 
na to nie rzók i mówi mu tak : „Przepaseś dziej, jesce mas dwa 
dni przepaś, jak  te dwa dni przepasies, to ci dam mojo córkę za



zone to b ie , ja k  nie przepasies, to sobie pojedzies na tym koniu, 
na którymeś przyjechał.

Na drugi dziej tak  samo król wypuścił mu trzydzieści za­
jęcy z kómórki i porachował i mówi mu tak : „Pamiętaj se Ma­
ciek, żebyś mi ani jednógo zającka nie zgubiuł11. I Maciek pognał 
do lasu i tak samo mu sie wszystkie rozbiegły po całym lesie. 
Maciek se siad i siedział, o zającki to sie nie troscył. Patrzy sie 
a tu sama królowa idzie od pałacu po zającka do Maćka. A Ma­
ciek gwiznół na piscalicy, wszystkie zającki poślatywały sie do 
M aćka, a był ino jedón , który był najpiekniejsy z między wszyst­
kich , bo ón był malowany na zielono i tego zającka wszyscy 
chcieli b ra ć , ażeby mu chociaż jednego brakowało. 1 przysła kró­
lowa do niego, przebrała sie na dziadówke, zeby ón ji nie po­
znał; ale ón jo poznół i prosi go, zeby ji dał tego zającka zie­
lonego na potrawę dla króla. Maciek gada: „Ja zającka nie dam, 
bo te zającki nie so m oje, ino króleskie, a jeżeli chcecie, żebym 
wóm dał, pocałujcie mie w gębe , to wam dam 11.

Królowo wstyd było Maćka w gębe pocałować, ale se m y­
śli, nikt nie widzi, a ja  chociaż go pocałuje, to nic nie bedzie 
a zającka wezme i bedzie mu brakować jednego, to ón i tak moi 
córki nie dostanie za zone. Ano dał j i  tego zającka i wziena, 
przytuliła go dobrze do siebie i posła do pałacu; juzt we drzwi 
wlazywała a Maciek w te razy zagrał i zającek ji podrapał 
ręce, jesce jo  i ujad i uciek do lasu. To juzt Maciek przepaś 
dwa d n i, ażeby jesce trzeci dziej , to juztby dobrze było. — Przy­
gnał zającki na podwórzec, król zającki porachował, zśdnógo nie 
brakowało, więc ón mu nic na to nie powiedział, ino cekał trze­
ciego dnia.

Na trzeci dziej wygnał mu zającki na podwórzec i mówi mu 
tak : „Zej M aciek, ino żebyś tez ta co drógo nie zgubiuł, bo juz t 
dziś twoja służba bedzie sie końcyć“. Maciek tez pognał do lasu, 
zającki mu sie ozleciały po lesie a Maciek sobie siad i siedział. 
Późni król przychodzi sam i mówi do niógo: „Mój Maciusiu! dej 
mi zającka14. A Maciek na przezart-mówi mu tak : „Zającki nie 
so moje, ino króleskie, ja  dać nić mogę, dzisiaj mój ostatni ter­
min przepaś zającki a ja k  przepase, spodziówam sie dostać kró- 
lesko córkę za zone a jeżeli chcecie to wam d am , jak  mnie po­
całujecie w piętę u nogi11.

Król był rozłoscony na niego, ze ón taki dziad śnim tyle doka­
zuje. Nie honor mu to było w nogę go całować — złapał go za 
nogę i pocałował go, a Maciek posed, zającka chyciuł, królowi dół 
i powiadó: „Ino go ta przecie nie puście, bo na cóz by sie zdało 
mnie dawać a wam puscać11. Król sie uciesuł, zająca zaniós do 
piwnice, dźwi pozamykał, zeby ten zając nigdzie nie uciek a w ty 
piwnicy było okno a w tym oknie była krata i ten zając tamoj
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siedział. A Maciek gwiznoł mocno na piscalicy, ja k  zając, dosłysiił, 
tak buchnoł w kratę ledwie wyskocył na podwórzec i sierci sobie 
zdar trochy, ale poleciał do swoi trzody; juz to południe nad­
chodziło.

Maciek zającki zenie do dw oru , zagnał na podwórzec, a król 
wysed i rachuje i mówi, ze wszystkie so. Teraz dostanies moje 
córkę za zone, jak  mi napełnis trzy worki prawdy pełne, to juzt 
wtóncas moje córkę dostanies za zone. Ale sobie porachował król, 
ze trzy worki może napełnić, ale cwartógo juzt nie napełni, to mu 
jesce cwarty zadał i woła na niego z ganku: „M aciek, żebyście
se nie myśleli, bo trzeba stery ; bedzie tu ju tro  o jedynasty go­
dzinie przed południem wase gadanie“. —  Maciek strapiony poło­
żył sie na podworcu, jak  usn u ł, sp&ł do rana, a rano wstał. 
Umył sie jako  tako, paciórz zmówiuł , pośniadał se, co mu tam 
dali i niecierpliwie cekał jedynasty godziny. — A król rozpisał 
po panach , po ksiązentach, zeby sie zjechali i wszyscy sie z niego 
naśm iali, to ón zgłupieje, nie bedzie wiedział, co ma mówić. 
„ Ja  i tak  wygram, a córki mu nie dam “.

Skoro to przysła jedynasta godzina Maćka król woła. Ma­
ciek posed do pokoju, król mu przyniós śtóry worki i powrózki 
do worków zawięzowaó, jak napełni wszystkie śtćry worki prdw- 
dy. — Królowie siedzo koło stołu , był to stół wielgi a Maciek 
obtargany dali na sali stoi; a ci sie ś niego Śmiejo, ze sie kiep­
sko umył i ubrał, (jesce do tego sie zesiakał), królesko córkę za 
zone chciałby mieć; ale M aciek na to nic nie uw azuje, ino swoje 
słuzbe pełni. Wzion jeden worek osłozył go, wraziuł do niego 
gem be i gada tak : „Królowie rozpisali po całym k ra ju , ktoby
sie taki znalaz, zeby im córkę figami uzdrowiuł, to mu te córkę 
dadzo i pół królestw a, a ja  uzdrowiuł a król mi teraz córki nie 
chce daó“. I świnoł worek i prędko zaw iązał, cisnuł do kąta, 
mówi do króla : „Jest jedón worek prawdy napełniony^. A król
mówi: „Praw da, ze tak a nie inacy, gadaj d a li!“ Maciek wzion 
drugi w orek, wraziuł gembe do niego i gada tak : „Król powie­
dzieli t a k ,  żebym przepaś trzydzieści zajęcy przez trzy  dni, to 
mi da królow ne za zone. J a  pognał do lasu i pase , a królowna 
idzie i prosi mnie o jednógo zającka a ja  mówię, ze zającki nie 
so moje ino k r óleskie a jeżeli chcecie, żebym wam dał pocałujcie 
mnie w rękę, to wam dam. Królowna mnie pocałowała w rękę, 
ja  ji zającka dał; przyniesła na podwórzec a ja  gwiznoł na 
swoim instrum encie, zającek uciók!a.

I świnoł worek, zawiązał , cisnuł do k ą ta , i g id a : „P raw ­
da k ró lu?“ A król mówi: „Praw bi , gadaj dali4*.

Wzion trzeci w orek wraziuł gembe do niógo i gada jak 
było z królowo; skońcyw sy rzuciuł worek do kąta.



Wzion cwarty worek i gńda: „Przyśli sam król i prosili
o zającka, żebym im dał a ja  mówię, ze zająeki nie so moje, 
ino króleskic, a jeżeli chcecie pocałujcie mnie...11. A król krzyknoł: 
„Praw da, prawda i doś tego“. Maciek wzion worek zawiązał, ci- 
snuł do kąta, bo wienc króla wstydby było, jakby go Maciek wy­
d ał, i weselisko było cały tydziej. Opowiadał Wicek Serafin.

VIII. Djaboł swatem.

Był to sew c, który był nió biedny i tez bardzo nie bogaty, 
ale sobie celadnika chował. I posed raz na miasto przyprowadziuł 
celadnika do swy roboty. A ten sewc był bogobojny, świócił lam- 
pecke przed Matką Bosko a celadnik wyrysował na bibule satana 
i jem u w każdy wiecór świcke zapalił i paliła sie. A sewc gśda: 
„Nie rób mi tego, bo cie wypędzę11. A celadnik jesce owsem bar- 
dzi robiuł na przeciwnoś swojemu sewcowi. Nareście, gdy się mu 
cnęło, wzion go, wygnał (celadnika).

Celadnik posecl sobie we świat. Przysed na krzyzowo dróge 
i tam sobie rozwaza: „Gdzie ja  sie tu  bede poniewierał. — P a­
trzy sie a tu idzie pan gruby, upasiony. Wąs długi za usy za- 
wrazony. Pyta sie ubogiógo celadnika: „Cego sie trapis ?“ A ce­
ladnik gadń: „W ygnał mnie majster, gdzie ja  sie bede poniewie­
ra ł, nie mam przy sobie ani grosa11. A pan mówi: „Nie trap sie, 
bo ja  ci dam pićniędzy“. I dał mu pieńć rójskich. Celadnik ście- 
sony wzion pieńć rójskich i posed do karćmy tam zapłaciuł sobie 
w ódki, chłopom co tam siedzieli piwa, płacił cygara; chłopy piły, 
jesce go bić obiecowali za jego dobre.

Parobek przepiuł do centa i jesce u zyda pod ławo spał do 
rana. Gdy sie zbudził patrzy sie, zciorany, zdr&pany, łachmana 
na nim potargana, pieniędzy nió ma ani grosa. Gdy ón sie zatra- 
p ił, ale sobie myśli, póde ja  tam , póde na te same dróge, gdziem 
wcora z tym panem rozmświał, może i dziś na te dróge przydzie.

Posed na krzyzowe dróge, patrzy a tu pan stoi, wyjmuje 
pieńć rójskich, daje mu. On wzion posed do karćmy, przepił, na 
drugi dziej nie było ani cent. Parobek wstał z nocnika dobrego, 
bo leżał u zyda pod piecem , ni sie w yspńł, ni wylezał. Zabrńł 
sie, posed na te dróge krzyzowo a tamok stał ten pan, co mu 
po pieńć rójskich dawał i mówi: „S łuchaj, jabym ci nie da­
w ał, aleś ty  dobry, świeckeś przedemno świócił , za to cie 
ozenie11.

I pojechali oba na jarm ak i ten pan mu kupiuł ubranie. Pa­
robek sie ubrał ja k  ślachcic, ale prawda podrapany bardzo był, 
wstydził sie, ale ten mu pan opowiada: „Nie wstydź sie, bo ja  
cie ubiere, jesce cie ozenie11̂



I  skoro wiecór przyjechało śtyrech panów powozem , śtyry 
konie, wzieni mojego celadnika. Pojechali śnim na zaloty do jedny 
panny, która bardzo przebiórała i mówio: „Niech bedzie pochwa­
lony J. Ch.“ . A ten pan odpowiada: „Na wieki wieków, am en“. 
Nie wiecie po co my tu do was przyjechali; właśnie po to, że­
byście dali swoje córkę za tego chłopaka ładnego14. Pan sie po- 
źrał na niego, udał sie mu bardzo, był piękny, dziewcyna także 
spiżowym ockiem spoźrała na niego, tak jak b y  z pod chmury gro­
my u źrała , udał ji sie, a j i  ociec: „Jakże ty  powieś, cy ty  pó- 
dzies za niego?11 Ona z ochoty odpowiedziała: „Mój tato kochany, 
dlócegóz bym nie miała iś — pode11. I  tak to było w tón 
wiecór.

Nazajutrz pośli oboje do księdza na pżciórze i wesele we 
dwóch tygodniach było. — Ociec sprawił wesele hucne, a ci pa­
nowie, którzy z tym parobkem przyjechali na zaloty, przebrali 
sie bardzo kostownie. Parobka także ubrali, dali mu zegarek złoty, 
pieszczenie tak  samo miał na palicu.

Pojechali sobie na ślub.
Skoro ze ślubu pojechali do karćmy, do ty, co ci panowie, 

którzy z tym parobkem przyjechali na zaloty, wymurowali karcme 
na strasnych bajorach, krzakach, co tam ciężko było wliź, i ta- 
moj zaprowadzili to wesele do ty  karćmy.

Ciesyli sie bardzo wesoło.
Skoro wiecór, panowie sie zaceni rozjezdzaó.
Ona sie — ta jógo panna napiła duzo, nie widziała juzt

wieldze, także i ten parobek sie napił i óna posła do drugi izby,
tamoj było łóżko, położyła sie spać , zeby sie troski przedrzymała. 
Także i ón tez za nio pobieg, spar sie tez na tym łóżku. Usnęli 
obydwoje i spali —  a panowie sie porozjeżdżali.

Karcma była bardzo pieknie sfondowana; skoro na rano 
panna sie przebudza i gada do niógo, ze sn u : „Mój miły,
to łóżko jes kiepsko w ysłane11. A ón j i  gada: „Nie przebudzaj 
mnie, śpij kiej ci dobrze11. A óna była nie naucona lada gdzie 
leżeć, a ón by ł naucony badź gdzie sie porzucić i leżeć, bo pi­
jacy toz robio, gdzie najgorzy, to óni sie tam połozo i spio ochot­
nie. Wienc tez i óna, przy nim leżała, pokil sie rano nie zrobiło.

Skoro jo  zaceno uciskać, gada mu: „Zlituj sie, mój ty  mę­
żu kochany, tak mi źle11. A ón gadd: „Lez spokojnie11. Ale óna 
mu na to nie zwirza, ino g ad a : „W staj, bo tu nie dobrze lezeć“. 
On sie podniós i na nio zawołał: „Popraw se kiej ci źle11. Po-
źrał sie na nio, i óna na niego; patrzo sie, a tu karcm a zwalona, 
a óni lezo na starych zbutwiałacli; to było ukochane z wiecora 
łóżko. Skoro rano, a znaku niema z karćmy, ino lezo oboje pod 
krzakem , jak  cygany. I  musieli do wiecora siedzieć, bo te pannę 
wstyd było z tako ściarano suknio lecieć do swojćgo ojca.



Skoro wiecór, pośli oboje do j i  ojca; óna ściorana, zba- 
b rana , ón tez obtargany, obsiepany, ani zógarka, ani łańcuska, 
jupica obsiepana, kapelusysko potargane, — boso. Ociec sie przy- 
patrzuł na nio i na niógo, co óni porobili, ze wcora tacy byli 
ubrani w porządku i dzisiój ino uponiewierana a ón obtargany; 
ze mu sie nie cbcialo przyjąć tego zięcia do dom u, ale go przy- 
jon i musiał mu sprawić ubranie porzomne.

Wtóncas był jćgo zięciem i dopióro sobie ten celadnik po­
wiedział: „Raz mnie ożenili, ale mnie wyrychtowali, bom musi&ł 
leżeć ze swojo zono w bagnie, jak  świnia“ . Óna tóz także nie 
mocna by ła, bo na zgniłym drzewie cało noc spała a ji  ociec był 
markotny, ze za takiógo biódnego dziargusa swoje córkę dał; 
ale gada tak  do swoi zony, co bedzie, to bedzie , to subienioy 
nie bedzie. Opowiadał WiceJc Serafin.

IX. Złoty pieszczeń.

Był jeden chłop biedny, i miał jednego sy n a , którego wy­
słał do światu. Parobek ten sed bez las, nadesed jednego chłopa, 
co niós kota do lasu, zabić go, a ten syn pyta sie tego chłopa: 
„Gdzie go ty chłopie niesies?“ A ten gadń: „Zabić, bo jes pa- 
skudny“. „Ołowieku sprzedajze mi tego kota“. — gada syn tego 
biednego chłopa. — „Ja  ci go za darmo dam “. — gadń ten chłop.-—- 
Ale ten , który kupował, gada: „Dńm wam pióndziesiont rejskich 
za niógo, bo za darmo nic niómau. I  chłop uradowńł sie i wzion 
pióndziesiont rejskich , a kota wzion dał temu parobkowi.

Wzion parobek kota pod pazuchę i idzie dali.
Odesed kilka kroków a tu  idzie chłop, który prowadzi psa 

na powrózku, a ten parobek pyta sie tego chłopa: „Kej wy cło- 
wieku prowadzicie tego p sa?“ „A zabić do lasu, bo mi nie jes 
dobry“. „Sprzedajcie mi go“. „Wiele d as?“ Pióńdziesiont gul­
denów. I  ten chłop wzion psa mu dał, pióńdziesiont guldenów 
schował.

Ten sobie z tym kotem i z tym psem posed dali; przysed 
do jednego króla, na słuzbe sie zgłasał z tym kotem i z tym psem 
i tam słuzbe dostńł za lokaja.

A ten król miał córkę, którsi sie temu parobkowi bardzo udała 
i ón sie zacoł pokroncać welo ni; ale był drugi lokaj, który sie zaliciił 
ty  królownie, ale tego parobka, co dopióro przysed, óna wiency wo­
lała. I  parobek ten sie bardzi udał ty królownie, aniżeli tamten co 
dawni słuzuł. Ten dawniejsy lokaj miał złoty sygnet, który sie na­
zywał pieszczeń, nosił go na palicu. Od tego pieszczonka jedwabny snu- 
recek nosił na k a rk u , zeby mu nie zginoł. Ta królowna mówi do 
do tego, co dopiero nastał: „ Ja  ci dam ten sygnet tobie, a tam­



temu ukradnę a ty zrobis, co tylko bedzies zondał“. Jak  powie­
działa tak i zrobiła; tamlćn lokńj napił sie w in a iu s n u ł,  óna mu 
w te razy wziena sygnet po legutku z palica i dała temu, co do- 
pióro przysed. Późni ten nowy lokaj zacon sie lepsi zalicać.

Król to zobacył, ale nic na to nie rzek. Skoro ten lokaj 
świćzy zacon sie brać do ozeniaeki (a ta królowna nie wiedziała 
ze ón ma psa i kota) ozeniuł sie ten lokaj świeży z tą  królowno.

Jednym casem wysed sobie do ogrodu na śpacćr, zacon oglą­
dać ten pieszczeń na palicu i rusył nićm , tak co sie mu podołał 
obrócić. —  Przyleciało do niógo śterech panów, pytajo sie go: 
„Najjaśniejsy królu, monarcho, co od nńs ządas?“ A ón na pręd­
kości powiedział: „Żebyście mi wystawili pałac, zeby ten pałac był 
na jutro na siódmo godzineL Oni przyrzekli ze zrobio. On im 
jesce powiedział: „Żeby było pewnie, zeby były ściany marmli­
nowe a dach złoty i okien pełno i dźwi śklane.

Ten świózy lokaj przespał sie. Skoro o siódmy godzinie 
wstał, przypatrzył sie do okna, a tu juzt dom stoi, ino blask od 
niógo w ocy bije. Ale ón nic nie mówił, ino cekał, jaze król 
wstanie. — Król wstał o ósmy godzinie, wyźrał do o k n a , blask 
go uderzył od tego pałacu, jaze sie podol&ł przewrócić. Nareśoie 
wstał i wygnał tego drugiego lokaja dawniejsógo, zeby ón zobacył, 
co to jes.

Lokaj wysed i uźrał pałac piókny na piętro i przysed i po­
wiada ta k , ze jes pałac piękny na podworcu przed króleskirn 
pałacem. Król sie pyta tego nowego lo k a ja : „Cyś ty  sfon-
dowńł?“ A ón powiada: „Przeprasam króla, monarchę, jA!“ . 
Król to zrozumiał, ze to cosi w tym bedzie, ale juzt nie 
rychło było, bo juzt swoje córkę wydał za niógo a ón se jo  wzion 
(te krolowne) do tego pałacu. Tam obydwoje przez noc w jednym 
pokoju leżeli i skoro w nocy królowna leżała na jednym  łóżku 
a ten ji miły na drugim z tym  psem i kotem. Ona to uźrała 
zaraz i sie j i  to nie zdało, mówi m u : „Podzićj tego psa kędy
i, ko ta, b o ja  z tobą mieskać nie bede, jak  ich nie pozbędzies.“ 
On ji  mówi: „Niech sie chowa, bo ón mi sie ta kiej przyda“.

Na drug dziej ten lokaj świeży włożył sobie ten pieszczeń 
do kuferka i zam knuł, a sam posed z fuzyją na zające w pole. 
A ten lokaj dawniejsy przybióg i wzion kiuca ze ściany, odem- 
knuł do kutra i patrzał, cy go tam nióma, tego pieszczenia; a w te 
razy znalaz go na wićrzku na przyodziewie i wzion go ja k  
swój. Ten lokaj przysed z polowaniń i myś go nie zawiodła, zeby 
zaźrał do kufra, a tam juzt niema pieszczenia.

Ano nic. — Skoro w nocy ten świózy lokaj lezńł na łóżku 
z tym psem i kotein a królowna na drugim osobno, a ten lok Aj 
stary był zacienty na tego nowego, zaobrócił w nocy pieszcze­
niem na palicu, przyleciało do niógo seści panów pytajo sie go:



„Cego pan, najjaśniejsy król, zadas?“ „Cliee, żebyście wzieni ten 
pałac, w którym mięska królowna, żebyście i mie wzieni śniom 
i nas zanieśli za morze i tam żebyście nńs odstawili, zeby na ju ­
tro na siódmo godzinę tutok juzt nic nie było, ino ten lokaj ze- 
niaty zeby leżał pod gołem niebem na łóżku z j|tym psem 
i kotem".

Ta królowna lepsi lubiła tego lo k aja , co sie śnim ożeniła, 
niżeli tamtego starógo, bo ten stary midł cało głowę nieprzyjemno 
i twórz, jak  sie wyraża po wsiosku gembe ździobano, co chrosty 
miał i bardzo sie ji nie podobał. Ale juzt daleko była za wodo, 
jak b y  uciekała, gotów sie by ła utopić.

Ten zeniaty lokaj został pod gołym niebem z tym psem i kotem 
leżeć. Skoro dopiero rano król wstał przypatruje sie, a ten lezy, 
tak  jak  cygan ze psem i ko tem , dopiero miał pałac cysty a te- 
rńz nić ntó nic. — Łap, mojego pana brata do hereśtu. —  Król 
mu mówi: „Tyś moje córkę ze światu zgładził, ja  ji nie mam
i ty nie mas". Skazół go na śm ierć, ale zlitował sie król potóm 
nad niem. Jak  za trzy dni jego córki nie znajdzie, to juzt be­
dzie obiesony. — Kazał go wsadzić do taki piwnice i uwiązać
go zeby stół. Dał mu tćz i kamień pod tyłek ostry, jak  mu sie
ucnie, zeby se stód. Na środku ty  piwnice był słup gruby 
i u nićgo był uwiązany łańcuchem z tym psem i kotem. Tam je ­
den dziej juzt końcył o głodzie i wodzie. A ten pies gada do
kota: „Wies co bracie musiwa swojego pana od śmierci wybawić, 
bo ón nńs od śmierci w ykupił, tak i my go koniecnie musiwa 
wykupić".

Pies kazół kotowi spinAó sie po tym słupie do góry i ten 
mur drapać łapo, ażeby zrobić dziurę wele tego słupa, zeby zdo­
łał wyjś (ten kot).

Kot posed, wydrApał dziurę więkso od siebie, zeby tez i móg 
pies wliź. Kot wysed na w ićrzk, woła na psa: „Chodź i ty pó-
dziewa na opatrznoś". Pośli do jednego piekarza, który napiek 
bulek i chleba, jak zaceni nosić ten chlyb i te bułki tak znieśli 
wszystko za godzinę. Co ten piekarz piók cały dziej , pies i kot 
naznosili za godzinę dla swojógo pana, obłożyli go bułkami, chle- 
bem. —  Pies gAda: „Jedz pAn". A kot mówi: „Wies co mój
psie, trza mu tćz przynieś pare butelek wina ze synku, zeby 
miał przepić, zeby sie nie udawił suchym chlebem.

Polecieli do synku, znieśli, co ino wina było i dali mu i ga- 
dajo: „Jedz i pij a my pódziewa twojógo zyctó ocalić".

Pośli drógo, a ta dróga była prosto do łasa. Wleźli w las, 
był to ciej dobry a pies i kot byli zmordowani , wienc pies gada, 
do kota: „Legnimy se tu  w tym cieniu, odpocniemy trochę a po­
tem pódziewa dali. — Pies legnuł, zwinuł sie jak zwycajnie 
pies liga a kot siad przy nićm i siedzi; przypatruje sie a tu za-



cóny mysy skakać. Kot, j a k i  mu sie mysa nawinęła, łap jo  i za- 
dusiuł i kład na jedne kupę i wychytał tych mysy bardzo duzo. 
Jaze juz t potem przysed najstarsy, ten którego mysy nazywały 
królem (co on był nad mysami) i ónego musiały słuchać i gada 
do kota: „Wiós co bracie! co m yci winni? lepi nam powiedz, co 
ci trza , to my ci doręcymy". A kot g ida: „Powiódźcie nam o na- 
sy zgubielii, to w is nie bedziewa zabijać4'. — Mysiór zawrzescił 
przeraźliwym głosem, wszystkie mysy sie śleciały, a kot sie pyta: 
„Cy so wszystkie? cy wy nie wińcie o nasć zgubielii?" A mysiór 
sie p y ti: „Co to za zgubieliji". Kot pow iada: „To jes taka zgu- 
b ielija, pieszczeń złoty". Mysiór woła na mysy: „Śąście wszyst­
k ie?" A óny gidajo ze jedny brakuje a mysiór zakrzyknuł jesce 
raz i ta mys kulaw i ledwie lezie. Mysiór sie ji  p y ti: „Gdzieś 
ty  b y ła?"  A óna gada „Za wodo u jednógo pana mieskam". 
Kot g id i :  „Cy ty nie wiós o złotym pieszczeniu". A mys
mówi: „W łiśnie ja  tam jestem na kwatćrze a ten pieszczeń lezy 
w kuferku". Kot g ida: „Musis n is  ty zaprowadzić, bo ja k  n is  
nie zaprowadzis, to w is wszystkich wynisce". A mys gada: „W i- 
dzis kocie, ze mnie noga boli iś nió mogę".

Kot obudził swojego kam rata, co leził pod krzikem : „W staj, 
bo pódziewa po nase zgubielijo". Pies sie zerw ał; radżo sobie, 
który za którym  pódzie, pies osadziuł: „Tak w yp id i mys przody, 
kot za nio, a ja  jako  duzy za wami pomasiruje". — I mys idzie 
przody, kot za nio, pies za kotem. Przyśli ku wodzie, kot mówi 
do mysy. „Ty mi wliź do ucha a ty  bracie" woła na p s a : „pódź 
na wode, a j i  sięde na ciebie". I pies wlaz do wody, kot na 
niógo a mys wlazła kotowi do ucha i przepłynęli wode.

Ja k  przepłynęli, tak kot gada do m ysy: „Ty idź a ja
cie przy kamienicy zacekam". A pies wartowił przy wodzie. 
Mys posła do tego pałacu. W lazła do pokoju, tam gdzie był 
ten kufer z pieszczeniem i zacena gryź kufer i wygryzła dziurę, 
co zdołała sama wliź i pieszczeń wyniś. W yniesła go na pole i zaś 
nazad masirujo wszyscy troje. Ta mys dała pieszczeń kotowi, kot 
wzion w zembce i lezie. Przyśli ku  wodzie pies gada kotowi : 
„Siadij na mnie a pieszczeń trzymaj w zembach a pamiętaj że­
byś go nie upuścił do wody". Kot siad na psa i pływali przez 
wode. Przepływali środek, pies sie pyta kotń: „Mas?" A kot
w te razy otworzył pysk i gadń: „Mam". A pieszczeń kotowi 
z pyska buch do wody. — Ale kot nic psu nie gadał, bo sie go 
bńł, skoro zapływali na krój pies sie pyta kota: „M as?" A kot 
gada: „Nió mam". „Keś podział?" A kot gada: „Spytałeś mi sie 
i ja  ci odpowiedzińł i pieszczej w te razy wpad do wody". Na to 
mu pies gada: „Słuchaj kocie, jń  wlaze do wody, jednakowo
mam nogi długse od ciebie, ja  wlaze i bede ryby ciskał na wiórzk 
a tyś pazerniójsy odemnie bedzies ozgryzał i bedzies patrzał, cy



w który rybie nie ma (tego pieszczenia). I tak pies zrobił. Bie­
rze po jedny, po dwie i ciska na brzyzek, a kot ostarguje i przy­
patruje sie, cy nióma pieszczenia w który rybie.

Przysed rybski król i gada do psa: „Cego nAs tez ty  tak
gubis marnie ze światu, co my ci w inny?“ A kot gada: „Piesz- 
czej nam tu zginuł na samym środku. Pokila nAm tego piesz­
czenia nie oddacie, potyla was bedziewa gubić". — Rybski król 
zawołał wsystkie ryby i pyt A sie: „Która zjadła pieszczej?" Żą­
dny taki nie było, zeby sie przyznała. Rybski król woła po drugi 
raz, izeli jesce kej ryba sie nie nawinie. Patrzy sie, idzie jedna 
stłucona i gada: „Ja  zjadła ten pieszczej, jescem sie stłukła
0 karniej, jakem  te drugo rybę uźrała, co chciała pierw zjeś i le­
ciały my obie i jA sie stłukła, alem piórsa złapała". Przyniosła 
ten pieszczej i dała go kotowi. — To juzt było w trzeciem dniu
1 pies gada do kota: „JA ci wdzieje na ogon ten pieszczej, pa­
miętaj se do góry ogon trzymać, żebyś nie zgubiuł, a ja  pude za 
tobo. I  tak  śii cało dróge. Jaze przyśli do tego króla, gdzie
ten ich pan siedział w hareście i przynieśli mu ten pieszczej złoty
i mówio mu: „Nie trap sie, panie nas, tyś nas od śmierci wyku- 
piuł i my tez ciebie wykupili, ze nie bedzies zabity". I  dali mu 
ten pieszczej. —  On sie uciesuł, pieszczej wdział na palie, śnu- 
recek od pieszczenia zawiesiuł na syi. — Kot ze psem przypatro- 
wali sie na swojćgo pana; duzo ma żywności, a ón nió miał ino 
jesce jedne płecionke i jedne butelke wina, tak  tem racył psa 
i kota.

Zaobróciuł pieszczej na palicu, przyleciało seści panów, py- 
tajo sie go: „Wielmożny królu, co zadas od nas?" A ón gada:
„Zadam, abyście od morza, cy za morza przynieśli ten dom, który 
tam jes, ściany marmunowe, a dach złoty, ale wtencas, kiej ón 
bedzie śniom spał na łóżku". Oni tśz tak  zrobili, ja k  sie ten
uśpiuł, tak óni wzieni, przenieśli z całym domem. I  pośli do tego,
co siedział w piwnicy zamurowany i gadajo m u: „Ocynilimy to, 
co najjaśniejsy król monarcha nam kazał". On powiedziAl: „Że­
byście mie stad wynieśli". I óni go złapili z ty  piwnicy wyrwali 
i piwnice rozwalili. — On posed do króla, przeprosić go i zapro- 
wadziuł króla do tćgo pałacu: „I popatrzcie sie, mój królu, ga­
daliście, ze to jA carownik, a to ten carownik, a wyście mie wsa­
dzili do piw nice".— Król sie przypatrzuł i rozgniewał i kazał na 
śmierć strzelano tego dawnego lokaja ze światu zgubić.

Opowiadał Wicek Serafin.



X. Cyrograf.

Jedón król pojechał we świat przyźryć, jak  sie w igo 
kraju ludzie majo. Przyjechał nie daleko lasu, zachciało mu sie 
wody pić, wysłał lokaja, zeby mu wody przyniós. Lokaj znalaz 
wody, ale mu wody nie dało nabrać, ino mu powiedziało: „Niech 
se tu sam król przydzie, to tu wody dostanie". Lokaj przysed, 
królowi powiedział: „Prose najjaśniejsógo króla, mónarchy, tak
nie dostane ty wody, ino zeby król sam sed, to sie wody napije1'. 
Król wysed z powozu, posed sie wody napić i schyluł sie do stu­
dnie i legnuł i pije, ani sobie glonu nie odmuchał, ino piul wiel- 
kićm pragnieniem. A miał brodę doś rzetelno a kto wode pije 
w studni, to sie mu broda musi zm acać, tak tóz i ten król 
wraził brodę do wody. Chyciło go za brodę, pokila piuł, ón tego 
nie cuł, cy go ktoś trzyma, cyli nie, a potem ja k  sie wody na- 
piuł i chce iś, a tu go za brodę trzyma i mówi m u: „Jak  mi
dśs, o cóm w domu nie wiós, to cie pusce". A król myśli se, ja ­
kem z domu wyjeżdżał, wsystko było dobrze, a wiency ja  nie 
pamientam, abym miał co świózego i nareście mówi: „Dam".
I djaboł go puściuł, a król ściesony, uciek do powozu i temu dja- 
błowi nic nie podpisał. Siad w powóz i jedzie, a djaboł prędko 
przed nim podskocuł na środku drógi suchy, zrobiuł mu bagno, 
tak  ze nie moznó było nigdzie objechać.

Król myślał, ze to bagno przejedzie i wjechał w bagno. 
Konie mu sie poprzewracały, a powóz mu sie nachylił, kućir spad, 
ubabrał sie. A król mówi: „Cy niescęście mnie bije?" A w te 
razy przychodzi do niógo djaboł i mówi m u : „Jak  mi das o cóm 
w domu nie wiós, to cie wyprowadzę z bagna". Król myśli, ja  
przeciez w domu nic takiego nió mam, żebym o tem nie wiedział 
i zreśto powiedział król: „Dóm". 1 djaboł mówi: „Trza sie pod­
pisać". A król mówi: „Nie m im  ani papieru, ani ołówka, cómze 
sie podpise". A djaboł postrzeżony na wszystko, mówi do króla: 
„Scyzorykem zarzni sobie palica, a ja  ci dam papióru i podpis, 
ze mi das, o cem w domu nie wiós". I król ród nie rad zarznuł 
palica, na kartce sie podpisał, a djaboł kartkę wzion podleciał 
pod wóz, wyrwał powóz na sucho dróge, a potem konie poposta- 
wiał i król sobie pojechał. I djaboł kartkę wzion i posed, gdzie 
mu było prości. Król sie cemprędzy nawraca.

Przyjechał do pałacu, patrzy sie co jes, przypatruje sie, a tu 
mu Pan Bóg dał syna, piókny, dopiero jedynak. Król sie uchy- 
cił za głowę, targał sie, bo mu zal było syna, ale dał spokój, 
niech sie dzieje wola Boskó.

A ten syn rós jak  na drożdżach, miał siedóm lat, to juzt był
duzy panie, tak  go król dał do nauki na księdza. W yucył sie,



co go juzt mieli wyświęcać i przysed do ojca odwiedzić. A ociec 
ja k  zeźrał swoigo syna, tak  sie mu markotno zrobiło i trapi 
sie okropnie. A syn gada: „Tato kochany, o co sie trapis?11 A ociec 
mówi: „A synu mój, choćbym ci powiedział, nic mi nie poradzis“. 
A syn mówi: „Tato kochany, powiedźcie mnie, ja  może temu po­
radzę11. „Synu mój, kiepskom z ciebie uciecbe bede miał, bom 
cie djabłowi zasprzedał, jescern swojo krwio podpisał1'. I  zaraz 
królowi wpadło w głowę.

Na drugi dziej syn posed do spowiedzi, a potem wszystko 
księdzu opowiedział. Ksiądz go pokropiuł święcono wodo i dał mu 
świętości na coło i na piersi, dał mu święcony wody, zęby miał na 
dróge napić sie. Pobłogosławił go i kazał mu iś do ojca. On przysed, 
mówi ojcu o konia, zeby przecie jechał, nie sed. I  ociec mu dał 
konia a m atka dała mu krzyz poświęcany na dróge, pobłogosławiła 
go i ociec tez. Odprowadzili go ćwierć mile i posed sobie jaze 
do piekła, po te kartkę, co ociec dał djabłu. A dy potóm jedzie 
sobie na tym koniu, welo jednćgo stawu, a juzt to było daleko 
od igo ojca.

Przyjechał do jednego stawu, a tam sie kompało trzydzieści 
gęsi, w spodzie były g ęs i, a na wirzku głowy ludzkie i trzy­
dzieści kosul było na trawniku, przy stawie. A jedna była zdalsa 
od tych innych kosul. I ten królowie schylił sie z konia i te ko- 
sule wzion i trzymó. Juzt te wszystkie gęsi sie ukompały, po­
wychodziły i ubrały sie, a ta trzydziesta nie wysła, bo ten królo­
wie ij kosule trzymał. Ale sie nie mogła dockać ta trzydziesta 
córka c&rnoksięźnika, zanim ón ten królowie położy te kosule. 
Jaz nareście gada mu: „Mój ty królewicu, Aleksanderku, oddej
mi kosule, bo nie pozałujes tego11. Aleksander kosule oddał i óna 
wysła z ty wody, ubrała sie i posła za niemi, swoimi towarzyskami.

Ón tćz tak samo pojechał za niemi, ale ich nigdzie nie do­
gonił, ani ich nie widział. —  Zajechał do piekła, po te kartkę, 
a carnoksięźnik wysed przed niego: „Dobrze robis, ze jedzies, boby 
my musieli po ciebie iś, ale kiej jedzies, to nie pójdziewa“. A ten 
zaraz woła na niógo: „Oddaj mi kartkę , któro ci ociec rodzony
swojo krwio podpisał11. A ón mu gada tak ten carnoksięźnik: 
„Aleksandrze, to nie na tem koniec, żebyś ty przyjechał i odrazu 
dostał i odrazu sobie pojechał spokojny. Ino mi musis kościół 
wybudować, zeby ten kościół był ta k i , jak  ja  ci powiem. Zeby 
były ściany marmunowe, a dach cały złoty i zeby to było na ósmo 
godzinę11.

Odesed od niógo carnoksięźnik, a ón sam posed ten królo­
wie do pokoiku, który był umyśny dla niego wybudowany. Tam 
miał jedno ławeeke, stolik i krzesełko i jedno okno było w nióm. 
Siad sobie ten królowie na krzesełku, zamedytował sie, ja k  ón tu



bedzie ten kościół stawiał albo murował, kiedy ón jesce przez 
swoje życie ani nie widział, ja k  sie to domy stawia, a nie tyle 
kościół i mówi sobie: „Hm! to ja  bede kościół m urował?1' I zmó­
wił pacierz, posed leżeć i słucha, a tu ptasek tłuce sie do okna, 
a ón myślał tak  ten królowie, ze ktoś goni tego ptaska, a ón 
ucieka przed kimsik. Otworzuł mu okno i ten ptasek wleciał 
i gada mu tak : „Jutro o siódmy godzinie weź sobie siekirke
tako, która sie nazywa cieślica i przydź ku kościołowi i bedzies 
trącał obuchem nie bardzo po przyciesiack. A mój ociec wstanie
0 pół do ósmy godziny, wejdzie i przypatrzy sie na plac wyzna- 
cony, cy kościół stoi i jak  uźry kościół, zazgrzyta zębami, bo 
pragnie na twoje śmierć i chce ciebie podchyció11. i  zreśtom woła: 
„Puś m ie!“ 1 ón okno otworzył i ptasek wyleciał i posed skąd 
przysed. A królowie sie połozuł na łóżku i spał.

Przespał te noc z wielkim strapieniem, jednak ón miał obronę 
przy sobie, bo miał krzyz, co mu m atka dała, był poświęcany
1 świętości od księdza.

Skoro o siódmy godzinie wstał i umył sie, paciórz zmówiuł, 
wzion sobie siekirke cieślice i wysed na plac naznacony, a tamoj 
kościół stoi wspaniały. Posed trąeć obuchem. Skoro w pół do 
ósmy godziny, carnoksięźnik wst&ł, cymprędzy sie ubrał, wyźrał, 
cy kościół jes. Ja k  kościół uźrał taki, jak  sam chciał, zazgrzytał 
zębami, tak przeraźliwie, ze królowie zdołał usłyseć.

Ale królowie był uciesny, ze mu tak P&n Bóg poscęściuł, 
a carnoksięźnik juzt przez cały dziej nic mu nie kazał robić. Jaz 
na wiecór wywołał go na pole i powiada mu tak : „Ja mam trzy­
dzieści córek, wszystkie jednakie, ja k  mi zgadnies, która najmłodsa, 
to ci kartkę dam , pojedzies sobie do swoigo ojca. W szystkie 
jednakie, tak ja k  kieby jedna, ani młodsa, ani starsa, ani więksa, 
ani mniójsa, jednóm słowem, so wszystkie urodne, ja k  zgadnies, 
to wygras, jak  nie zgadnies, to przegras, a to bedzie o ósmy go­
dzinie z ran a11.

Ten tak  samo królowie przysed do swoigo pokoju i siód 
na krzesełku i siedzi i lamentuje, co tu bedzie zrobić, ale sobie 
mówi: „Jak Bóg d&, tak bedzie". I  zmówiuł paciórz i połozuł
sie na łóżku. A tu jednym  razem zabrzęcała muska, a ón okno 
otworzył i zblizó sie do igo łóżka panna piękna i mówi mu tak :
„Aleksanderku, wiós jak  ty zrobis, jak jutro staniemy wszystkie, 
rzędem, jedna przy drugi, to sie przypatrzys na coła. Przejdzies 
raz i nie uźrys nic, przejdzies drugi raz i nie uźrys nic, cięgiem 
patrzaj na coła, a trzecim razem pódzies, a bedzies na coła pa- 
trzul, to uźrys na moim cole malejkom muske i weź mnie za rękę 
i pokaz ojcu, ze to jes twoja córka najmłodsa. To ociec ino zę­
bami zazgrzytnie i tobie nic na to nie powie". I  muska sie z ty 
panny stała i zabiera sie do okna i wysła i posła.



Aleksander zawar okno i połozuł sie spać. Skoro na drugi dziej 
z rana pół do ósmy godziny wstał i umył sie i pacierz zrnówiuł 
i zebrał sie i siad sobie i rozm yślał, gdzie tez ta jes ten igo 
koj, na którym ón przyjechał. A ten koj stał pod ziemio ja k  go 
postawiuł, tak  stał, moco Bosko zył.

Skoro na drugi dziej o ósmy godzinie wstał carnoksięźnik, 
zebrał sie i cymprędzy swoje córki wywołał na pole i wystawiuł 
ich rzędem i óny stały. A ón zawołał tego królowica: „Pódź,
gadaj, która córka najmłodsa, kieś taki m ądry1*. — Stanęły rzędem 
jedna przy drugi, możecie wiedzieć, ze to był kluc doś długi. 
A carnoksięźnik stał z daleka i przypatrował sie na niego, cy ón 
tóz tu zgadnie, k tóra igo córka najmłodsa. A ten królowie prze- 
sed sie raz, patrzy na coła, nie widzi nic. Idzie drugi raz, patrzy 
na coła, nie widzi nic, idzie trzeci raz i przypatruje sie i uźrał 
malejko muske, na ty carnoksięźnicki córce i wzion jo  za rękę, 
wyciagnuł dali i gada do carnoksięźnika: „To jes twoja córka
najmłodsa11. A carnoksięźnik zębami zazgrzytał i nie powiedział 
mu nic przez cały dziej.

Skoro na wiecór zawołał go do siebie i powiada m u: „Mas 
mi to zrobić na jutro na ósmo godzinę, trzy psłry butów, ja k  zro- 
bis to pódzies, a ja k  nie zrobis, to jesce dali pozostanies11. A ón 
przysed do pokoiku swoigo, siad sobie na krzesełku, mówi so­
bie: „Hm, ja  bede buty tutaj robiuł, kiej ja  jesce nie widział, 
ja k  sewcy buty robio, skądby ja  móg buty zrobić11. I  słucha, 
a tu leci pcółka i zabueała silnie welo okna i ón okno otworzuł. 
Pcółka skocyła i pyta sie go, co myśli robić? a ón mówi: „My­
ślę uciekać11. A óna mówi: „To i ja  z tobo11. A królowie poza­
bierał swoje manatki, zaraz z wiecora, a ta panna napluła na dżwi 
i pośli obydwoje tamok, gdzie ten koj był. Ona siadła naprzód 
na tego konia, a ón był ij za plecami i trzymał jo na koniu 
i jechali obydwoje i ujechali połowę drógi. A carnoksięźnik obu- 
dziuł sie i nie cekał ósmy godziny i gada: „Aleksander wstaj!
a mnie buty dej11. A ta pluną, co ta carnoksieźnicka córka na­
pluła na dżwi, powiada tak: „Ja ta ide“ . Ja k  zaceni cekać ry ­
chło przydzie, tak  przetrzymali ósmo godzinę. — Skoro po ósmy 
zaceni sie dobywać. Skoro dźwi wyjeni, a ta pluną gada: „Ha!
ha! ha! haw niema nikogo11.

I  ten carnoksięźnik ozesłał wszystkich satanów po systkich 
drogach, ażeby jo złapać i ónógo tak samo. I  te satany obleciały 
wszystkie drógi i nie znaleźli, ani nie złapili nikogo nigdzie. Przy- 
śli do niego, do tego carnoksięźnika i gadajo: „Nikogo my nie
złapili, ani my nie widzieli11. T ak carnoksięźnik zebrał sie i po- 
sed sam i natrafiuł na te same dróge, co óni niom jechali i sed 
za nimi. A ten Aleksander jechał sobie i miło i ostro z to panno,



a ta panna mówi flo królowica: „Wićs ty co, stanij, ja  ślaze, przy­
słucham sie, cy ta kto za nami nie leci11. Przysłuchała sie uchem 
do ziemi: „Mój ociec leci za nam i, wies co Aleksander, dej mi
krzyz, co na sobie mas11. Aleksander ji  dał i siedzi na koniu 
i pojechali, a gdy juzt był carnoksięźnik nie daleko ich, óna sie 
przysłuchała i mówi do tego swoigo królowica: „Wiós co Ale­
ksander, ja  sie stanę w kościół, a twój koj stanie sie w plebanio, 
a ty  sie stanies w księdza i pódzies do kościoła mse świento od­
prawiać. A jak  ociec poleci z wielkićmi złościami, ón dobrze wić, 
ze ja  sie stała w kościół, ale ci nie śmić rzec ani słowa złego i ty 
sobie pódzies z plebani i do kościoła. Bedzie ci sie pytał, cyście 
tu nie widzieli moi córki najtnłodsy i królowica, co tu jechał na 
siwym koniu, a ty odpowićs, ze my nie widzieli14. 1 tak sie stało, 
gdy juz t ociec był.

On sie nawrócił, ten carnoksięźnik, zazgrzytał zębami i gada 
tak : „A niech jado na złamane k ark i11. A sam sie nawrócił i po­
sed jaze do piekła. On dobrze o tśm wiedział, ze igo córka 
stała sie w kościół i dobrze o tern wiedział, ze ten króla syn Ale­
ksander stał sie w księdza, ale nić miał mocy do nich i nawrócił 
sie i leciał do piekła jak  Samson. — A óni sobie pojechali jaze 
do ojca.

Jak  zajechali do ojca, ón ich powitał, syna i te pannę, a syn 
powiada: „To jes córka najmłodsa tego carnoksięźnika, najśwar-
nićjssi i najmłodsa i óna se mnie wybrała i ja  se jo  w ybrał; óna 
mnie broniła od śmierci, od sideł satańskich i ratowała przez całe 
trzy dni, jesce i drógo.

Ojcowie złapali jo, uściskali i ucałowali i racyli jo  wziaś za 
swojo synowo, bo ten królowie śniom sie ozeniuł i żyli sobie 
w porządku. Stało wesele na te ucieche króla i królowy całe dwa 
tygodnie; bo ja  tćz tam był na tym weselu. Pojadem, popiłem, 
okurzyłem, wysedem wiecór na pole, a jeden zołnićrz przyleciał, 
złapał mnie, nabił do kanona i strzelił. 1 wreście gdziem przy­
leciał do Przebiecan i tumem pozostał i do tego casu tum, mić- 
skam i dobrze mi sie powodzi.

Opowiedział Wicek Serafin.

XI. Śwagiei* króleski zaklęty w konia.

Jednógo razu sed jeden chłopak, a cłowiek, który sie na- 
zyw:'ił strasny carnoksięźnik, co ón najwiency prowadziuł znajom- 
stwa z pokuśniazami, ón tćz miał chałupę w lesie i sam w ni 
mieskał. Jak  napad tego chłopaka niedaleko swoi chałupy, pyta 
sie go: „Gdzie ty chłopiec idzies?11 A ón gada: „Ide we świat 
służby sukać11. „Posłuchajno ty mnie chłopoyku11. I chłopiec stanoł



i słucha, co ón mu bedzie opowiadał. On mu gada: „Sedbyś ty 
mnie na słuzbe?" A chłopak przeciez nie wiedział, co to za chłop 
i cem ón sie zajmuje, jakim  gospodarstwem; wiecie ju z t cem ón 
to był. Pyta sie go: „Na wiela byś ty  chciał być u m nie?u 
A chłopak gada: „Przeciez pan dobrze wie, wiele innym płaci
przeciez mnie tak samo“. A carnoksięźnik: „No my sie tam nie
pobijewa11. I pojon go do swoi chałupy.

D ał mu jeś, ten carnoksięźnik, wina dobrego popić i po­
wiada mu tak : „Ja teraz pojadę na wender, nie bedzie mnie tu 
bez trzy dni. A ty tu mas w ty izdebce siedzieć, pozamiatać
i porządek utrzymować, a jesce ci tyło powiem: MAm pięć po­
koi, a żaden zamknięty nie jes, żebyś sobie wiedział, do zAdnego 
nie zaglądać, bo jakbyś zaźrał, to ja k  ja  przyjadę, to zaraz po­
znam, tobym cie tak ze prał, żebyś ani nie wiedział, w który stro­
nie ojca m as11. I  zabrał sie i pojechał.

Chłopak wstał i trapi sie i cnyło sie mu, przebył jeden dziej, 
nie zaźrAł nigdzie. Przebył drugi dziej, nie zaźrAł nigdzie. Skoro 
w trzeci dziej chętka go zebrała, do piersógo pokoiku zaźrał, a tam 
nic nie było, ino półecka, a na ni mały kamycek.

Zaledwie ze przysed z ty izby, któro carnoksięźnik miano- 
wAł za pokój, siad sobie na ławecce, carnoksięźnik idzie. Przysed 
sobie do izby, zaraz na chłopca przysiad: „Tyś juzt był w moi
izbie£<? —  powiada chłopakowi: „Piórsy raz ci daruje, ale drugi 
rAz to cie zbije, bedzies pamiętał, kto do ciebie gada, a teraz 
pojadę na cały tydziej, a pamiętaj se, do drugićgo pokoju nie 
wchodzić1'.

ChłopAk nie wchodziuł pićrsy dziej, także i drugi dziej 
i w trzeci i w cwarty dziej ochota go zebrała i zaźrał do dru­
giego pokoju, a tam wiency nic nie było, ino flasecka z wodo i ten
chłopiec tak sobie mówi sam do siebie: „A cy mi tez to pan
miał cego zabraniać, kiej tu nic niema". I  poopatrywał i p rzy­
sed nazad do izby i był — a pan igo przyjechał za tydziej. Pyta 
sie go: „B yłeś?11 A ón gada: „Nie byłem 11. Ale ten carno­
księźnik nie wierzuł mu, posed do izby, do ty  drugi i poznał 
iprzysed i gada: „Gadałeś tak, ześ nie był, a tyś był, terAz ci 
ju z t nie daruje11.

I złapał kija i biedno chłopcyne zeprał tak bardzo, ze juzt
chorował trzy dni. Drugi raz mu gada: „Teraz pojadę na dwa
tygodnie, a pamiętaj se, żebyś nie zaźrał do trzecićgo pokoju, bo 
ja k  przyjadę, to cie tak zerzne, coś ani u ojca chleba tyle nie zjAd, 
co odemnie kijów zbiezes“ . I zabrał sie i pojechał.

Chłopak bićdny został, przebył jeden tydziej, co nie zaźrał. 
W drugim tygodniu ochota go zbiera, zeby zajrzyć, wstrzymował 
sie ja k  móg, bo jak  przyjedzie, to go zabije. Ale nareście zaźrał, 
a tam nic nie było ino laska cierniowa. Gada sobie: „O miał tyz-ta



mi co zabraniać, bałeś sie, żebym ci co nie ukrad, a tu nic nie­
ma do kradzenia".

Przysed ten dziej, ze ten carownik przyjechał, py ta sie chłop - 
cyny; „Byłeś?" A chłopcyna biedny zadryk sie i gada: „Nie 
byłem". .Ale ón posed i zaraz poznał ze był, przysed do niógo: 
„Nie gadałem ci, ze nie chodź tamok, bo jak  sie dowiem, ześ tam 
był, to cie zabije". I  pochwycił postronka i noże go, noże go, 
tak go zeprał, ze cały tydziej chłopak chorował. A ten carownik 
powiada mu tak : „Teraz pojadę na całe trzy tygodnie, a pamię­
taj se, żebyś nie zaźrał do cwdrtego pokoju".

Chłopak to sobie pamiętał dobrze, nie zaźrał przez dwa ty­
godnie. W  trzecim tygodniu zaźrał do cwartego pokoju. A tam 
stoi koj piękny, upasiony, miał pod pyskem węgle rozpalone, a pod 
ogonem siano w kosyku. Ten chłopak wzion mu to siano z tyłu 
pod pysk, a te węgle odwiązał z pod pyska, dał je  w tył. Ten 
koj gada mu: „Zaraz idź na strych, jak ie  jes siodło najbardzi
zaciarane i strzemiona zardzewiałe i chociażby najcięzse było, to 
nie klnij, Boga nie obrażaj, ino go ściąg na ziemie, a ze ziemie 
to go juzt weźmies i przyniesies go tu do mnie". — Ón tez tak 
zrobiuł, posed na strych, było tam doś siodeł rozmaitych, nowe 
i stare, ale ón wzion, które było najbardzi zardzewiałe. Nić móg 
go podniś, tak go wlok ze strychu az na ziemie, a ze ziemie 
wzion go na ramie, przyniós do kon ia .— Koj mu mówi: „W kła­
daj go na mnie, idź weź te flasecke z wodom i ten kam ycek i te 
laskę cierniowo i siadaj na mnie i uciekaj, bo ón tu dzisiok przy- 
jecłzie, to cie zabije pewnie za to, ześ do mnie przysed, bo ón sie 
boi, zeby ja  ci coś nie opowiedział. T ak sie pospiesaj i w yjeż­
dżaj na mnie prędko, bo ón juz t jes nie daleko".

T ak  chłopak cemprędzy na konia sie wyspinał i to wszystko 
pozbiórół i wyjechał i jedzie.

Ujechali juz t kawałek drógi, a koj mu gada: „Obeźryj sie 
tyz-ta za siebie, bo mnie sie tak zdaje, ze ón tćz za nami goni".

Ten chłopiec powiada do konia: „Juzt nie daleko jes nAs, 
jedzie na smoku". A ten koj mówi: „Ciś za siebie ten karniej".
I  ón cisnuł za siebie.

A ten cArnoksięźnik przyjechał ku temu kamieniowi. Gdzie 
ten chłopak cisnuł, zrobiła sie strasna góra kamienna i ten carno- 
księznik musiał wrócić sie do chałupy. Przyniós kilof i łopatę 
i rombdł kilofem te kamienno góre, a łopato odwalał. I  znowu 
za niemi goni przeokropnie. A ten' koj powiada: „Obeźryj sie
tyz-ta, daleko jes za nam i?" Ten sie obeźrał i powiada do konia: 
„O juzt nie daleko". „Ciś tez te laskę cierniowo". Ten chłopak 
cisnoł laskę cierniowo. — Zrobiuł sie las cierniowy, ogromny 
i gęsty, ze pomiędzy niógo ciezko było palica wrazić, bo by sie 
był skuł.



Zaś sie ten carnoksięźnik wróciuł do chałupy, przyniós sie- 
kióre i rąbał te cierniaki i ściezke zrobiuł; to ci ju z t daleko od­
jechali — i znowu pędzi za niemi. Ten koj gada do niego: 
„Obeźryj sie tez ta, daleko od nas je s ? 11 Chłopak sie obeźrał i uźrał 
go, ze juz t nie daleko, powiada do konia: „On juzt nas wnet 
dodechnie11. A ten koj powiada: „Chluśni z ty  flasecki te wode 
do trzeciego razu ino tez uważnie, żebyś mie nie skropiuł to wodo11.

Chłopak złapał prendko flasecke i odetknoł i chlusnoł do trze­
ciego razu. Koniowi na ogon trafiła jedna kropelka. Zrobiła sie 
strasna woda, okem nie przeźrana i głębia taka okropna, ze ciężko 
było zmierzyć. A ten koj utonuł zadniemi nogami i nie móg sie 
na wierzk nijak wydrśpać, a ten carnoksięźnik nie pyta na to, ze 
so we wodzie, ino konia chciał z tym chłopakom razem chycić. Ale 
ten koj doś był sybki, wyskocuł z tym chłopcem razem z wody, 
ani sie nie zmacał, cy był we wodzie, cy nie i wyjechali z ty  
wody. Pojechali prec w dalekie strony, a ten carnoksięźnik nie- 
móg sie wyratować, ani w te, ani w owe stronę, ledwie wyłaz 
i powróciuł sie na kraj, ale sie jesce obeźrał na nigo, daleko jes. 
Zal mu to było opuścić i przylegnoł sobie na brzysku —  ala pić 
wode, bo ón myślał t a k , ze podoli wode wszystke wypić i zaś 
znowu za niemi poleci, ze ich dogoni i chyci. Tak ostro te wode 
piuł, jaze sie rozpęknuł i złe duchy porwali go prosto do piekła. 
A ten chłopiec z tym koniem juzt byli w lesie dalekim kawałku, 
odpocywali.

Skoro odpoceni, ten koj mówi do chłopaka: „W eź i zdym
ze mnie uzdę, powieś na silnym sośniaku i siodło niech na mnie 
bedzie i mnie puś na trawę. A sam zabierz sie, idź baj do pa­
łacu króleskiego i proś o słuzbe, niech bedzie za co chce, żebyś 
ino chyciuł słuzbe, a jak b y  ci kiej trza było mnie na co, przydź 
do lasu. Weź uzdę ze sośniaka i strząśni ino mocno, to ja  zaraz 
do ciebie przylecę. Terazem ci opowiedział cały kawałek, a ty  
teraz idź, gdziem ci powiedział11.

Chłopakowi sie to markotno widziało konia zostawić —  no 
ale posed. Zased do pałacu i prosi o słuzbe, a król mu mówi: 
„Bedzies ze stajniów gnoje wyrzucał i pieknie zam iatał14. Chło­
pak sie uciesuł, ze słuzbe dostał. A ten król miał drugiógo dnia 
wojnę wydać, ze wszystkiemi dworzanami swoimi miał wyma- 
sirować.

Skoro na drugi dziej ten chłopak prosi, zeby tez i ón rad 
jechać na wojnę, a król mu powiada: „Co ty zrobis, chociaż na
wojnę pojedzies, kiej tamok dosić innych jes, a ty  wielu nakucys?11 
Ale ón na to nic nie m ów i, ino obces prosi króla, zeby mu król 
pozwroluł jechać. Król se myśli, ze, ty jak  pojedzies, to pewnie 
nie przyjedzies, bo dostanies kulkę w łeb, albo cie konie zataraso,
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ale kiej clices to jedź. Król mu to powiada: „Jes tam w stajni 
kobyła juzt nie młoda, osiodłaj jo  sobie i jedź kiej chces“. I  ón 
pobieg do stajnie, kobyłę osiodłał i siad na nie i jesce przodzi 
pojechał ja k  wszyscy dworzanie tego króla i król to samo.

W yjechał ten chłopak i jedzie okropnie na plac bitwy. I  w je­
chał w bagno i koj mu uwiązgnoł i przewróciuł sie i lez&ł w tym 
bagnie. A ten mizerne parobcysko siedzi na kobyle i woła: „Wio! 
wio! bo cie ubije“. I zbyrka jo  nogami, rękami i cuglami i wrze- 
scy. „W io! w io!“ A dworzanie jado  na wojnę z królem razem.

Król na niego ani nawet nie poźrał, a dworzanie wszyscy sie 
śniego Śmiejo, wołajo na niego: „Widzis, jakeś to krzepko latał,
skakał, wydzierałeś sie na wojnę, a teraz w bagnie wojujes? Ty 
najwięcy nasógo króla obronis“. Jednym  słowem, jechali welo 
niego i bardzo sie śniego naśmiewali. Ale późni gdy sie juzt skryli
za pagórek, mój parobcyna chyc z kobyły i galopa świjskiego
leci do lasu.

Przyleciał do tego sosniaka, na którym  wisiała uzda , co jo  
powiesiuł wtencas, co był na tern koniu przyjechał. Ł ap jo  prendko 
i zatrząsnoł nio mocno, jaze sie źwięk do cuglów, od wędzideł 
zrobiuł po lesie.

Koj ten, na którym ón uciekał od tego parownika, leci do 
niego okropnie raźno i gada do parobcaka: „ Siadaj prendko na 
mnie, bo tam dali zajedziemy, wisi tam pałas dzielny, weź go ze
sobo, a ón ci bedzie dzielnie przy pomocy.“ 1 koj opowiedział
mu; ten próbuje wyskocyć, ale nie móg, tak koj uldęknuł przed- 
nierni nogami i ten parobcyna siad na konia i jedzie. Podjechał 
pod jawora, na którym  wisiał pałas, i wzion sobie ten pałas do 
ręki. I jedzie sybko na pomoc swemu królowi i zajechał na plac 
bitwy. To juzt z igo dworzanów mało ich stajało, bo ich nie­
przyjaciele pomordowali, tak  ze i król był w wielkim niebezpie- 
ceństwie.

Skoro ón jedzie prosto do króla pałas wystawiuł w góre, 
jako ón jes rycerz, który w bitwach przebywa. A król przypa­
truje sie co to za rycerz jedzie prosto do kró la, jednak ten sie 
go bał, no —  ale przecie bedziemy widzieć, co sie bedzie robić.

Zajechćł do króla, król mu wystawia ręki, jak o  zeby rycerz 
wiedział, ze ón śnim przystaje do zgody. A rycćrz przywitał sie 
z królem ; wypytał śie kiej i jak. Jak  swoim pałasem wywinuł, 
tak  nieprzyjacieli od razu dziesięci trupem połozuł. J a k  odebrał od 
króla moc, co jesce wojska królowi stajało , tak pokonał nieprzy­
jacieli, a chociaż ich było trzech na tego jednego, wybiuł, ze ich 
bardzo mało nazad powróciło. Z roś to powraca sie i po koniu ostro­
gami — i pojechał. Król jednak na niego wołał, ale ón nie słu­
chał tego, ino uciekał na tym koniu do łasa. I  konia w lesie 
ostawiuł, uzdę powiesiuł na sośniaku, pałas powiesiuł na jaworze



a sam tak  samo w dyrda leci do konia, do tego co sie po bagnie 
talał. Siad na niego i wrzescy: „Wio! wio! bo cie ubije-11 A dwo­
rzanie jado z wojny i gadajo m u: „Tyś nawojował w bagnie11.
Ale ón z tego nic se nie robiuł. Ja k  óni do dworu pojechali tak 
tóz i ón ślaz, to konisko wyrwał ja k  móg i siad na niego. P rzy­
jechał tóz do stajnie a dworzanie Śmiejo sie śnigo: „Tyś nawo­
jował w bagnie11. Ale ón se z tego nic nie robiuł, bo wiedział, 
ze to nie ón zmusiuł do poddania nieprzyjaciół, ino tern wszyst- 
kiem Pan Bóg rzadziuł; nic na to nie odpowiada.

Przychodzi befel do króla, aby sie trzeciógo dnia dostawiuł 
na plac bitwy. T ak  tez ta  i ón mało wojska miał, to prawda — 
ale sie nie sprzeciwiał, ino na wojnę chciał jechać.

W trzeci dziej dworzanie zebrali sie na wojnę, także i ón 
kojsko osiodłał i wyjechał wceśni jak  ci i jedzie tak  samo w ba­
gno, wjechał i to kojsko przewróciło sie, ón tak  samo bije, źga, 
śtura: „A wio! a wio! um ykaj, a um ykaj.11 A to kojsko tala sie 
po bagnie. Król tak  samo jedzie, ani sie na niego nie przypatrzuł, 
bo ón se go nicóm miał. Bo król sobie rachował, ze ón ino wyjć- 
zdza sie przypatrować, bo król o nim nie wiedział, że ón taki jes 
a ci dworzanie wołajo na niego: „Jakeś wcoraj dokucał tak  i dzi­
siaj dokucys.11 Ale ja k  ci sie skryli za brzyzek, ón chyc z konia, 
wio do łasa. Zabieg do sośniaka, łap za uzdę, strząsnoł mocno 
nio. Koj przyleciał i woła na tego parobcyne biódnógo: „Siadaj 
prendko a jedź na pomoc swojómu królowi, bo juzt bieda śnim11. 
I  ten doprowadziuł konia do kretówki doś wysoki i siad na tego 
konia i jedzie po ten pałas i um ykać krzepko na wojnę.

Zajechał na plac bitwy, tam juzt bardzo mało z igo dwo- 
rzanów żyje, ino wiency lezy. Jedzie prosto do króla. Król wysta­
wia do nigo rękę i chce sie ś nim powitać, a także i poznać. 
A  gdy sie obydwa powitali, zaraz rycerz zakumenderował za 
tego króla wojskem. Obtocuł kilkuma żołnierzami nieprzyjaciela, 
wyprał, ze bardzo mało który ś nich ucieknuł.

Ano i rycerz odjeżdża po bitwie od króla. A król podjechał 
krzepko ku niem u, skłoniuł mu sie i powiada do niego: „Ja 
mam trzy córki, to jedne rycerzowi podaruje11. Ale rycórz na to 
duzo nie zwazał, ukłoniuł sie królowi i pojechał.

Zajechał do łasa, konia puściuł a sam uzdę zawiesiuł na 
sośniaku a pałas na jaworze i wio! — Leci ogromnie przez las 
i w yskakow ał, bo sie bardzo radował, ze podołał nieprzyjaciela 
pokonać. Zaleciał do konia w bagno i wyskocuł na niego i tak  
samo wrzescy, krzycy: „W io! a wio! bo cie ubije!11 A dworzanie 
jado z wojny i Śmiejo sie śniego i mówio: „Zeby każdy tyle na­
wojował co ty, pewnieby króla juzt dawno zabili1-. A ón se 
z tego nic nie robiu ł, co mu ci gadali, to ón wszystko przyjon, 
a gdy sie juzt ci skryli do dworu, ón łap konia u pysku, wy-

3*
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prowadziuł na suchsy kaw ałek traw nika i wio! — powróciuł 
do dworu.

Król uradowany został, ze bitwę pokonał. Jednak 011 nie 
wiedział, ze to ten był na placu bitwy, ale sie zarównie ciesył, 
ze i tak  za nim jakiś król swoigo rycerza posyła. Ze ten ryećrz 
musiał w niejedny bitwie być, ze ón sie tak zna bardzo bronić 
i bardzo go to ciesyło.

Na cwarty dziej przychodzi befel, aby sie dostawiał na płać 
bitwy, ze juz t wojnę bedo chcieć ukońcyć, który wygra, to wygra, 
który przegra, to na zawdy przegra. Jednak sie ten król trapiuł; 
ón sobie myśli, chyba trefa może dać Pan B óg, ze i teraz wy­
gram. Ano i po skońcony myśli połozuł sie spać, jednak go to 
niespokoiło, ale se m yśli: „Ano co bedzie, to bedziemy rozmyślali 
a dzisiaj trza sie położyć na spocynek ; ano połozuł sie —  spał.

Skoro rano zawcasu zbudził sie i wszystkich dworzanów po­
budził: „W stajcie! rzetelnie proście Boga, aby my pokonali nie­
przyjaciela, a izeli pokonawa, zrobimy se króleskie wesele1'.

Anoj pojechali na te wojnę a ten juzt parobcak nie wyjeż­
dżał naprzód ino juzt na osta tku , jedzie se pomału a ci sie ta 
ś niego Śmiejo: „T y dostanies prezent od nasego króla, boś go ty 
najwięcy broniuł". Ale ten nie móg za nićmi jechać, bo sie ś niego 
bardzo śmiali, minuł ich i pojechał naprzód. Tak samo wjechał 
w bagno, koj sie mu przewróciuł i tala sie po bagnie, a ón woła: 
„Wio! wio! bo cie ubije". Rusa sie ta na nim , jak  może. Skoro 
jćgo dworzanie skryli sie za pagórek, ón chyc z konia —  wio do 
łasa. Złapał uzdę i strząsnoł nio mocno. Koj przyleciał i mówi 
do niego: „Siadaj a jedź na plac bitwy, bo juz t twój król niebe- 
śpiecny". Ten siad, zajechał pod jawora, wzion sobie pałas i wio 
sybko na koniu. Zajeżdża na plac bitwy, a tu juzt igo król 
obtocony nieprzyjacielskim wojskem i juzt go clico chycić i zabić. 
On wio, prędko na koniu, zajechał do króla, jak  pałasem raz świ- 
snuł, tak  ich nieprzyjacieli naraz piętnastu trupem połozuł. Zaku- 
menderował całym wojskem, co ich ta jesce zostajało, zmusił nie­
przyjacieli do poddania.

Potćm król pojon go ze sobo razem s tym koniem do swo­
jego pałacu, a drógo mówi m u: „Dam ci rycerzu jedne córkę, 
któro zechces i dostanies za nio pół królestwa. Powiód go do pa­
łacu, a ten koj został leżeć w tym bagnie, bo ón juzt na swoim 
pojechał do pałacu. Późni mówił królowi, aby posłał kilku swoich 
dworzanów i zeby wyciągali to kojsko z bagna i zeby przywiedli 
do stajnie.

T ak  późni wiedzieli i dworzanie o tern, ze to ón nieprzyja­
cieli zmusał to do poddania, to do uciecki. I radzili sobie o nim, 
ze ón wielmożny król musi być. Przywiedli to kojsko do stajnie, 
zciarane, zbabrane. Juzt od tego casu król miał tego parobcyne



za wielkiego rycerza i razem śnim zasiadał do obiadu i do wszyst­
kich potraw. Nawet śnim do rady zasiadał króleski. A gdy jnzt 
miało być wesele, nasprasał król panów i ksiązont i królów tycli, 
których na bitwie pokonćł i przeprosiuł ich, ze to nie ón bitwę 
rozpocynał ani nie ón końcuł, ino ten rycórz, któremu córkę swojo 
jemu za zone daje. Tego musicie sie bać i temu musicie być po-
słuśni, bo ón was na pniaku wiecnie zniscy.

Skoro po weselu, przysed rycórz do stajnie do swojego ko­
nia, a koj mu rzeknoł słowo: „Teraz mi utni głowę, ale mi nie 
ucinaj na dół, ino mi utni do góry“ . A ten rycórz powiada tak : 
„Mój ty  kochany, tyś mie stamtąd przy pro wadziuł do m ajątku
i jabym  ci głowę ucinoł". A ten koj gada mu tak : „Jak  ty  mie
głowy nie utnies, to ja  tobie, utne“. Tak rycórz rad, nie rad, wzion 
dzielnego pałasa i podcion mu głowę do góry i głowa mu spadła.

A wiecie moi ludzie kochani, kto to był, co za jeden ten 
koj, a to był tego króla śwagier, na którego spadowało królestwo. 
I  ón sobie wysed na spacer a carownik jechał i zeźrał go i straśnie 
mu sie udał, ze to jes porzomny i pocciwy królowie i zaklon go 
w konia. I  tak go morzuł i co ino móg, to mu na despet wy­
rządził, a teriz  jes królowicem, tak jak  i przódzi był i ozeniuł sie 
w tym roku i jesce ten rycerz na igo weselu był.

Opowiedział Wicek Serafin.

XII. O złoty kacce.

Był to jeden m ynarz, który trzym ał młyn jednógo pana, 
a do tego młyna bardzo mało ludzie zboza wozili. W ienc ten my­
narz sam na swoje gospodarstwo nie móg zarobić, a nie tyle go- 
rzy, zeby panu rocnie móg z tego młyna zapłacić.

Była u tego wienc mynarza taka bieda, coby jo  ani siekiero 
kiepsko nie ucion. A temu mynarzowi dał Pan Bóg córkę, który 
było na imie Marysia. A ty  Marysi było dwanaście lat. —  Juzt 
jo  mynarz pojmował ze sakem na ryby i chytał i óny pokazował, 
ja k  ma chytać.

Jednego razu mynarz Marysi mówi: „Idź M aryś, weź sak 
i konewke, idź na ryby, a ja  póde do pajskiógo łasa na obrenco; 
a śpies sie, żebyś mogła uchycić pare ryb na obiad“.

Marysia zdumiawsy, posła ze sakem i konewk na ryby. 
Zasła ku rzóce, stanena nad wodo i myśli se: marne życie moje 
i moich rodziców, ze teraz nie mawa co jeś i w cóm chodzić, 
i panu z młyna rocnie zapłacić. Trzebaby to dobrze karkulować 
na śtórdzieści rejskich rocnie panu zapłacić, a tu ik niema skond 
wziaś. Tata majo zatrzymane pieniądze za trzy lata panu oddać, 
a tu ludzie do młyna nie wieżo zboza, bo tez i wody brakuje, ze 
sie ryba nić może do wody skryć.
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Po ty rozmyślaniu i strapieniu, Marysia zblizyła sie ku  wo­
dzie tam, gdzie ryby miały zgromadziny. Usiadła sobie przy wo­
dzie i patrzy za rybam i, jaze ji  na to przysło, ze se zdrzymła 
i spała trzy godziny.

Gdy sie obudziła, juzt to zapóźno, ryby na obiad być m iały; 
ale Marysia krzepka, zwinna, załozyła sak. Ucbyciła jedne rybkę 
piękno, która miała śrćbne skrzele. Złapawsy jo , mówi Marysia 
sama do siebie: ty rybki wystarcy nam wszystkim na obiad. — 
W yjm uje jo  ze saku do konewki, a rybka do Marysi przemówi: 
„Moja ty, nie bierz mie, widzis jak a  ja  biódna, chuda, nie wiele- 
byście ze mnie ogryźli, anibyście wiedzieli, cyście zjedli coś, puś 
mie do wody, a jak  zajdzies do domu, powieś swoi mamusi, ześ 
chora. Polóz sie na łóżko i śpij, ja k  sie prześpis będzies mieć za- 
mias słomy, pełno talarów śrćbnych i złotych, telko swoi mamusie 
proś, zeby cie nie przebudzali

Marysia odskokła d a li, zacisla sak i ucbyciła drugo tako 
samo rybkę jak  i przódzi. Uciesyła sie, ze ta druga troski więksa 
od tamty piersy. W yciąga ze saku i wsadza do konew ki, a ta 
druga rybka mówi Marysi: „Nie bierz mie, jak pódzies do domu, 
połozys sie na łóżku, prześpis sie, bedzies mieć złote włosy na 
głowiett.

Marysia uciesona okropnie, puściła prendko rybkę do wody, 
złapiła sak na ramie, konewke do ręki i sybko bieży do domu. 
Przybiegła i mówi do m atejki: „Mamo, bardzo mie głowa boi i “ . 
A m atejka pyta sie: „Uchyciłaś przynajm i jedne rybke“. A Ma­
rysia gada: „Mamo, to ja k  na despet, nie uehyciłam ani jed n y “.

Położyła sie na łóżko, kazała sie swoi matusi przykryć ja­
kom chusteckom, ze może uśnie, to sie j i  poprawi. A m atka mówi 
do n i j : „Moja córuś, legnijze i śpij, może cie ustanie głowa 
boleć".

Marysia usnćła i śpi.
Ociec z lasu przychodzi, przynosi obrence i mówi: „Przysła 

óna juzt z tych ryb?" M ynarka gada do swoigo m ynarza: „Przy­
sła, ale jes bardzo chora". A mynarz pyta sie: „Gdzie óna jes?  
ja  j i  tu dam chorobę, óna posła do pasterzy i biła sie, a ryb nie 
chytała i teraz przysła przez nicego. Cóz bedziemy mieć na 
obiad?" Ale m ynarka mówi: „Mój mężu kochany, dej ji spokój, 
niechże sie prześpi, widzis, ze ino jedne córkę mamy, taka pię­
kna, urodna, może nam óna kiedy kaw ałek chleba poda".

Mynarz niecierpliwie ce k a ł, zanim sie wyśpi M arysia, ale 
nie chciał j i  przerywać snu. —  Skoro za trochy casu Marysia sie 
przebudziła, poźrała naprzód na trzewiki, cy ma jak ie  i uźrała od 
złota i śrybła picknie ubrane. Potóm poźrała tez na włosy złote 
i wziena je, chusteckom owiązała, zeby ani jednego włosa nie wi­



dać było. Późni wraziła rękę pod pościel, pomacała palicami, 
a tam nićma ani jedny słomki, ino same talary i dukaty.

Zawołała na m atkę: „Matko, chodźcie ino prędko, bo wam 
cosik powiem". Matka przyleciała, a ona mowi: „Mamo, pełne
łóżko mam pieniędzy, co nas Pan Bog opatrzuł. M atka zazrała 
prawda. Uciesyła sie i zawołała swoigo męża: „W ojtek, pódzino!" 
W ojtek przyleciał, uźrał, uciesył sie okropnie i wzion kilka tala­
rów. Poleciał do miasta, kupił chleba i do chleba. Skoro se po­
jedli, wyrachował talary, które był panu winien za trzy roki i wzion 
zaniós do pana i podziękował bardzo pieknie panu, ze mu cekał 
tyle casy. Ale ten pan sprawiał bal i u tego pana był sam król, 
który zasiadał całe królestwo, a był to kawalyr. W łaśnie on tez 
sukał taki dziewcyny, choćby była z chłopskiego stanu i zresto 
niech bedzie z jakiego chce, ażeby miała złote włosy, to by sie 
ś niom zeniuł, tako sobie miał w sercu.

Ten mynarz usiad sobie na krzesełku i siedzi, a ci panowie 
pytajo sie go o rozmaite kawałki. Długo tak  m ynarza nie widać 
było, jazej m ynarka gada do swoi M arysie: „"Wiós ty, Maryś owińze 
głowę chusteckom i biegnij po ojca do dworu, bo nam go trza!" 
Marysia tak zrobiła, pobiegła do dworu po ojca, i leci przed ganek, 
a w tej minucie stśł królowie przed gankiem, a óna go nie zu- 
wazyła. Przyleciała pod gałęzie, które wisiały z drzewa, nie zni- 
zyła sie i gałęzie zachyciły chustecke na głowie. Marysia przyle­
ciała, a chustecka j i  na gałęziach została. Królowie w te razy uźrał 
u ty Marysi złote włosy i tak mu sie bardzo spodobała, chciał 
śniom pomówić, ale nie miał jako. Marysia ojca zawołała i sybko 
do domu pośpiesyła. A królowie przysed do mynarza, pyta sie go: 
„Cyja to dziewcyna taka prześlicna". A on m ow i: „Moja córka 
I mynarz zabiera sie do domu, a krolowic pyta sie go: „Ile óna 
bedzie mieć lat?" Mynarz odpowiada: „Dwanaście minęło". Kró­
lowie mówi m ynarzowi: „W y mnie musicie dac te swojo córke^ za 
zone". A myiiarz na to odpowiedział, ze ón dać nić moze. Kró­
lowie na to: „No spróbuj nie dać, to ju tro  obtocy wojsko twojo 
chatę i ciebie ze zono zabije, a córkę wezme za swojo". ^

Mynarz zatrapiony posed do chałupy, a królowie wsiad w po­
wóz i pojechał do swoigo pałacu i wydał swoim zarzondcom wojska 
rozkaz, ze jutro, o siódmy godzinie bedziemy m anibry stroić".

Potćm przyjechał królowie ze swoim wojskem, obtoc-uł my- 
narzowo chałupę tak, ze nie podołał ni palca wrazić pomiędzy zoł- 
nićrzy. A królowie wlaz do mynarzowógo domu i mowi. „ l iz y -  
stanies mynarzu na to, co ja  ci powiem. Jak  mi nie das swoi 
córki za zone, to cie zabije i twoje zone, a corke wezme ze sobo .

Tak mynarz myśli sobie, lepsi życie sobie ocalić, niżeli śmierć 
ciężko ponićś i mówi do królowica: „Dam, dam i odprowadzę do 
samego pałacu króleskiego",



„Król wzion 
siad i pojechał.

Zajechał do swoigo pałacu z radościo, odprowadziuł Marysie 
do domu. 1 zaraz pobićg do księdza i opowiedział cały interes, 
ze sobie przywióz dziewcyne, mynórzowe córkę ubogićgo stanu, 
ale wienc piękna i urodnA. „ I mnie sie udała. Jabym  sie śniom 
zeniuł". Ksiądz na to przystał i potem Marysia była cała królowa.

Ale króla ciesyło wyjeżdżać na polowanie. Był coś ze dwa 
razy, a ón sie nie spodzićwał zAdnćgo niescęścia na igo Marysie.

Skoro raz, jednćgo casu pojechał na polowanie i przysła igo 
macochy córka do Marysie: „Moja ty , żebyś mnie dała ziemie 
z pod słodki jabłonie". Marysia ućciwa, chciała wygodzie każdemu, 
tymcasem zrobiła na siebie sićci, których sie nie spodzićwała.

Córka ty carnoksięźnicy poniesła ziemie do swoi matk i imó- 
wi: „Otom przyniesła ziemie". A m atka mówi do córki: „Te­
raz bedzies królować do jakiógo casu". Późni ta Marysia stała 
sie w kacke złoto i we wode zniknęła i juzt j i  nie było długie 
casy widać.

Króleski pałac został przez królowy. A ta  córka ty  macochy 
królowica posła do igo pałacu i była tamoj u nigo rządziła 
wszystkićm.

Stało sie w jednym  dniu, skoro królowie powracA z polowa­
nia, gdy juzt był niedaleko swoigo pałacu, a ta carnoksięźnicy 
córka wyglądała to oknem, to drzwiami, z który strony królowie 
pójdzie. Skoro uźrała, ze juzt blizko, wyleciała przed niógo, mówi: 
„Mężu kochany, jageś wyjózdzał na polowanie, widziałeś sam, zem 
miała złote włosy, a teraz mam carne". Król na to mówi: „Bóg 
dał, Bóg wzion, ja  sie o to nie trosce, kiem cie wzion, to juzt 
skońcys życie u mnie". Było to przez jakiś cas. Ale ón do ty  
córki ty carnoksięźnicy nió miał serca, późni ani jo wieldze na 
ocy widzieć nie chciał i jednym  słowem, ze jo  nie cierpiał, bo mu 
sie nie udała, ze nie taka była, ja k  przódzi.

Jednćgo casu wysed sobie do ogrodu pomiędzy kwiatecki 
i woniał, bo to zdawna tak ludzie na wsi so nauconi, ja k  widzi 
kwiatecki cy u siebie, cy u kogo, chciałby urwać i chociaż za ka- 
pelus wrazić. A co dopiero mówić o ślachcicu, ślachta ja k  sie przy­
patrzy na kwiAtecki, to go chętka ciągnie chociAz powoniać.

Jednym  casem z tego stawu wychodzo dwóch chłopcyków 
pięknych, obydwa jednego zrostu i jednacy na gembie kieby 
jeden. I królowie przypatrzył sie, ze ido do skoły. Mieli trok skó­
rzany, książki i tablicki i ido sobie przez ogród, tak zeby ich kto 
prowadziuł. Królowi sie udali i myślał sobie, zeby ich pojąć do 
swoigo pałacu na ozrywke, bo co prawda, to mu sie jakoś cneło, 
ale im w tćn cas nie przerywał drógi. Skoro nazad ido ze skoły,

dziewcyne, wsadził do powozu i sam sie przy-



ón im mówi: „Chłopcy, daleko wy chodzicie do dom u?“ A óni 
mówio, ze ich m atka mięska w stawie.

Skoro późni po ty  rozmowie pośli do domu, i było tak, do 
trzech dni. ón sobie ich mianował na drugi dziej pojąć do pałacu, 
ale jesce sfolgował, ze ja k  pódo ze skoły, to im bedzie mówiuł.

I tak sie stało.
Drugiego dnia wysed do ogrodu, chłopcyki śli do skoły i pośli 

do króla i pocałowali go w rękę i ukłonili sie i pośli do skoły. 
Skoro śli nazód, ón mówi: „Chłopcy juzt ja  w&s pojmę do swo- 
igo pałacu, bodziecie u mnie mióskać“. A chłopcy mówio: „Jaze 
sie spytamy swoi m atejki, to może i sami przydziewa“ . Zaśli do 
stawu i tam matce opowiedzieli, a m atka mówi: „Dobrze“. Na 
trzeci dziej, jak  pódziecie do skoły, a król bedzie stał w ogro­
dzie, bedzie sie was pytał, to mu odd&jcie ukłon, powiódźcie 
m u: „Tato kochany, pódziewa z wielko radościo do ta ty“. I  tak 
zrobili.

Królowie zciesony, wzion, pojon ich, dał im jeś i pić i byli 
u niego przez jakiś cas. Chodzili od niego do skoły i mówili: 
„Tato kochany, wszyscy chłopcy majo scyzoryki do zastrugowanió 
piór, a my nie mawa nijakiego noza“. Królowie kazał póś loka­
jowi do sklepu i kupić jakie najładniejse scyzoryki dwa i przy-
nióś chłopcom. Chłopcy zciesoni, ze mieli scyzoryki do zastrugo- 
wania piór.

Skoro jednógo casu, wyjechał królowie na spacer, zabawiuł 
sie na tym spacerze do dziesionty godziny w noc, a chłopcy cekali 
na królowica, jako  na swoigo ojca, ale sie nić mogli dockać, tak
pośli spać. A ta córka ty  carnoksięźnicy, patrzała rychło usno
i poty poleciała, wziena noza długiego, poderżnęła im garło i wziena 
scyzoryki poozkładała, tak temu, ja k  i drugiómu do ręki. I  tak 
sobie spali do białego dnia, co żaden pary nie puscał, bo juzt byli 
pozabijani.

Królowie przyjechał w nocy, tak tez nie zaglądał na tych 
chłopcyków, bo se rachował, ze óni jutro jak  się wyśpio przybiegno.

Ale królowie wceśni sie wyspał, niz chłopcy: „W stał i biegnie 
zaraz do chłopców, cego óni nie przybiegajo do niego, cy sie 
twardo zaspali, cy co? Zachodzi, patrzy sie, a tam chłopcy majo 
podrzynane garła i trzymajo w prawych rękach scyzoryki pooz- 
kładane. Bardzo załośnem sercem zapłakał nad niemi, ze sie sami 
pozabijali i kazał zaraz murować kaplicke w ogrodzie i tych chłop­
ców w nij pochować. Tam zaglądał w każdy dziej na n ich , ale 
óni jacy byli, tacy so.

Jednego casu, wiecorem królowie wysed sobie na spacer, 
patrzy sie, a tu idzie złota kacka ze stawu i mówi: „Tak, ta k !“
1 posła dali, do ty  kaplicki i siadła na tym grobie i mówi: „Dzieci



moje dzieci, nadarmoście wysły“ . Królowie pobieg po cichutku pod 
kaplicke i słuchał i usłuchał te słowa, co óna mówiła. Gdy juzt 
przychodziła jedynasta godzina, złota kacka zabiera sie, idzie nazad 
do stawu. Królowie przypatrzuł sie dobrze, gdzie óna wlezie. Dru- 
giógo dnia królowie obłożył kaplicke wojskem, jak  ta kacka złota 
wlezie do kaplicy, zeby jo  chytali. A tu złotń kacka idzie i gada: 
tak, tak! I wlazła do kaplice. Modli się nad tymi swoimi dzie­
ciarni. Żołnierze chcieli jo  chycić, ale óna przeleciała nad zołnićrzy 
i uciekła prosto do stawu.

Skoro na trzeci dziej królowie posed wiecorem sam do kaplicy, 
stanoł se za drzwiami i stoi i patrzy rychło ta  kacka przydzie, 
a ta złota kacka idzie. Siadła na grobie i mówi: „Dzieci moje, 
dzieci nadarmoście wysłyu. A królowie w te razy trzask drzwiami 
i kacke chycił i prentko schował pod płasc. Ona go drapała 
i wrzescała, ale mu sie wydrzeć nió mogła, przetrzymał jo  dwu­
nasto godzinę i z ty złoty kacki zrobiła sie Marysią, taka piękna 
ja k  przódzi była i opowiedziała mu całyj interes. Ón sie nad nio 
ozpłakał i pojon jo ze sobo. A óna sie go uchyciła, tak  mocno, 
co nió móg ani dychać, co go tak  bardzo ścisnęła. Pośli obydwoje 
do pokoju do innego i tam obydwoje spali do rana białego, a ta 
carnoksięźnica spała sama i nie spodziewała sie o przezdradzie swoi.

Skoro rano król zerwał sie, wzion miec i ucion głowę ty 
carnoksięźnicy córce i ji cielsko k az ił zołnićrzom wynićś do wody 
dla ryb, a sam obtocył matkę j i  wojskem, zeby jo  chycili na 
śpioncku.

Skoro jo chycili, ten królowie mówi do ty macochy swoi: 
„Chodź, obudź mi tych moich synówu. A carnoksięźnica mówi, ze: 
„Ja  nie mam maści na nich, zeby ich skrzysić41. Ale widzi j ze 
j i  śmierć grozi, napisała list do drugi ciirnoksięźnicy daleko za 
wode, zeby ji przysłała maści.

T ak óna posła do kaplicy, każdemu dziecięciu posmarowała 
pod brodę i ci synowie wstali i swoje matkę poznali i potćm pośli 
do pałacu.

Królowie kazał carnoksięźnice wyprowadzić na most i końmi 
roztratować, a sam posed do księdza, zeby zapowiedzi wołał. 
Ksiądz wywołał zapowiedzi i wesele okropne stało dwa tygodnie 
na te wesołoś i potem sie im dobrze powodziło.

Opowiadał Wicelc Serafin.

XIII. Spokój umarłym.

Jeden parobek, przechodząc koło smentarza zawse pijany kolo 
dwunasty godziny zaprasał um artych: „W stajcie żywi i umarli,
bedziecie kluski żarli “ .



Kilka razy tego było.
Raz mu sie odezwały: „Tylko przysposób, my tam przyj­

dziemy jutro o ty  godzinie14.
Ten sie przestrasuł, skąd ón tyle weźmie, coby móg wszyst­

kich napaś. Posed na doradę do księdza, co ón mu na to powió. 
A ksiądz mu góda: „Mój kochany, źle s tobom, ze przechodząc
koło smentarza, nigdyś im nie dał spokoju. Wies teraz, naprzód 
nmsis iś do spowiedzi, bo kto wie, cy sie to uda, potem musis 
kupić kilka butelek wina, ja  zaniese do domu, poświence i kielich 
od msy świenty, a izba musi być na przestrzał, bo by sie nie 
pomieściły, jak  by sie nazad świjały. Nalał do tego kielicha wina 
i duse przysły o ty  godzinie, co powiedziały.

W ienc te duse, ja k  sły, to każda palec zmacała w kielichu 
i powiedziała: „Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus11.

Tyle wina było akurat, co ostatnio krople ostatnia dusa 
wziena. Opowiedziała Salomea Milcurda.

XIV. Jagnisia.

Jedni ojcowie z pierso babo mieli jedne córkę, jak ta baba 
umarła, ozeniuł sie z drugo i mieli dwie córki. Był w ty  wsi 
pan, kaw alyr, nie móg se upatrzyć panny, zeby sie śniom ozeniuł. 
Tak zrobiuł bal, zeby se pannę upatrzyć.

Zjechali sie z całe wsi ludzie z dziewcentami i ten tćz chłop 
po drugi babie z dwiema córkami, a ty trzeci swoi po piersy ba­
bie nie wzion. Dzieweyna go prosiła: „A mój tato kochany!
pojmijcie mie11. A m atka odpowiedziała: „Nie pojmie cie11.

Dzieweyna posła na smentarz, na swoi matki grób i tam Boga 
serdecnie prosiła, zeby Pan Bóg i’acył darować ji matce wszystkie 
grzechy.

Jedynasta godzina biła na zćgarze, a dopiero sie nawróciła, 
z gorącem sercem do domu. W lazła do ogrodu, oknem do izby, 
a legała na ławecce, nazywał sie przypiecek. Była ściarana i smur- 
dzana, ze nie znać było, cy to jes cłowiek, cy kominiarz.

Zaledwie wlazła, ojcowie przyśli i położyli sie spać z te mi 
córkami.

Temu panicowi żadna sie nie udała. Na 'drugi dziej tak 
samo bal kazał zrychtować i m uzyka grała i nasprasał z cały wsi 
gospodarzów ze wszystkiemi córkami, ażeby se juzt któro koniec- 
nie upatrzuł. Ten tez chłop z temi córkami dwiema wybiera sie 
na bal. a ta trzecia prosi ojca: „Mój tato kochany, pozwólcie mi 
tez zaźryć na ten bal, niech tez i ja  uźre11. Macocha powiada ji:  
„Nie pódzies, bo tam doś jes innych, nie udały sie; i moje córki 
so ładne i urodne, nie udały mu sie, a ty  smotruchu byś sie miała



mu udać‘£. Dziewcyna znowu prosi, na to nic nie zwaza, ze ji 
matka tak  surowo powiedziała. Matka nie mogła sie ji wymówić 
i posła, przyniesła jedne miskę garcowo piasku, a drugo maku, 
a trzecio popiołu, wysuła to-to pod komin na nalepe i zmisała ra ­
zem. Było to w ciemny izbie, okno małe, widoku wcale nie było 
żadnego, kazała ji za pół godziny zwybirać.

Jagnisia siadła, zapłakała, goronco do Boga wzdychała. Śle- 
ciało sie ptasków za okno duzo i biły sie do okna. Óna sie zli­
towała nad ptaskami, do izby ich puściła. Jak  ci ptaskowie po­
siadali na nalepie, tak mak wybrali na jedne kupę, a pińsek na 
drugo, a popiół na trzecio.

Jagnisia zasła do macochy i gada: „Mamo kochana, wybra­
łam mak i piasek i popiół, jes każde na swoi kupie za kwadrane, 
teraz mie z sobo kaźcie iś“. Ociec ji rodzony nie dał se wspo­
minać: „Nie chodź, żebym cie tam nie widział".

Ojcowie pośli na bal, a biódna Jagnisia sama została w domu 
spać. Pozakładała sie na wszystkie dźw i, otworzyła okno i wy- 
skocyła i okno zawarła dobrze, zeby nikt nie spostrzóg, ze jes 
okno otwarte i pilnie poleciała na smentarz. Na grobie matcynem 
uklękła i prosi Boga goronco.

Ociec ji raz kupiuł kwartę ryzu i óna wziena dwa ziarka 
i wsadziła z jedny strony grobu jedno ziarko, z drugi strony grobu 
drugie ziarko. A ryz urós. A ziarek urosły prześlicne drzewka, 
a na tych drzewkach siedziały dwa ptaski. A jeden ptasek ji 
mówi: „Zdym swoje przyodziew, a wdzij te, co tu jes na grobie". 
A ta przyodziew była ubrana od śrybła.

Jagnisia zdjena swoje przyodziew, a wdziała te; i zrobiło ji 
sie miło na sumieniu. A ten ptasek mówi ji tak : „Idź na bal,
pamiętaj, ja k  bedzie jedynasta godzina dochodziła, żebyś przysła".
( Ina posła na bal z wielko radościo i włazi we dźw i; zaledwo 
wlazła, panie jo  zeźrał i pojon jo  zaraz tańcować i pić i jeś.

Ona sie bardzo zawstydziła, ale rada była, ze takiego ścęścia 
dostąpiła. Panic mówi: „Ta jes moja wybrana małżonka". I  tak 
jo  ścisnoł za renke mocno, ze mu sie wydrzyć nić mogła i prze- 
długie casy śniom tańcował. Ojcowie j i  przypatrowali sie, ale jo  
nie poznali. Skoro óna poźrała na zegar, wpół do jedynćsty go­
dziny dochodzi. Chciała mu sie wywinoć, ale nie mogła. W  te razy 
panie sciesony, poźrał na swoich gości, rękę Jagnisi sfolgował. 
Jagnisia sie wyrwała, na śtóry łby uciekała i uciekała pod ganek 
i do ogrodu prendko i sybko uciekła. Panic wyskocuł za nio, ale 
ji  nigdzie nie zobacył, bo było trochy ciemno i mówi do swoich 
gości, ze: „Jutro jesce piekniójsy bal sprawie, prose was moi goś­
cie, żebyście sie zgromadzili na ten b a l , żebym po was nie po- 
sćłał".



Jagnisia poleciała na smentarz, zdjena to ubranie prześlicne 
i położyła na grobie matki a swoje wdziała i Bogu serdec-nie po­
dziękowała.

Przybiegła do domu sybko, po cichutku w lazła , jak b y  oj­
cowie przyśli, zeby nie słyseli, ale ojcowie jesce nie przyśli. T ak  
sie położyła na przypiecku i łezy. Ociec przysed z matko i cór­
kami gada tak : „Co to za jedna była, tak prześlicnie ubrana, co 
nie można wiedzićć?“.

Pogwarzyli sobie i pośli spać.
Drugiego dnia z rana, ten sam pan kawalyr wydał bal, zeby 

te dziewcyne znaliś przepiekno. K azał kupić smoły szewski i na- 
topić, rozlać na ganku, jak  óna przydzie na ten bal, późni sie 
uciesy, bedzie uciekać, to trafi na ganek i tam uwiązgnie i j a  jo 
tam chyce, tak  ja k  kotek myske i juzt bedzie moja, nie bede 
inny sukał.

Skoro bal przysed, ludzie sie poschodzili i ji ociec tez ze 
swojo zono, z córkami po drugi zonie. Tak tez i óna bićdna J a ­
gnisia pozakładała dźwi dobrze, starannie i poleciała na swoi matki 
grób i uklękła, pomodliła sie. A ptasek, co siedział na drzewku, 
mówi: „Zdym co twoje, a wdziej co moje. Idź na bal, a ja k  be­
dzie jedynasta godzina przychodziła, pobieraj sie nazad na smen­
tarz i zdejmies te drogie saty a swoje wdziejes, pódzies do domu“ . 
Ona tez tak  zrobiła i posła na bal. Zasła na bal; pan kaw alyr 
strzeg na nio, któremi dźwiami wlezie i uźrał jo, ze włazi ze sadu 
i chyciuł jo: „Moja najmilejs&“. Zacsłł śniom cbulać, późni pić, 
zasadza jo. Gdy sie uciesyli, pocoł śniom cbulać. Jagnisia sie po- 
źrała na zćgar, juzt jes pół do jedynasty godziny, myśli sobie 
w sercu, trza juzt iś i gada mu: „Mój panie drogi, popuś mie, 
ja  juz t pude, cas na mnie“. On ji  mówi: „Casu mamy doś, do 
ju tra “. Ona mu nie zwirza, ino se myśli, jakby  tu ucieknoć 
i sarpła sie. On jo tez nie trzym ał bardzo. Kazał dźwi otworzyć, 
na ganek, tam gdzie ta smoła była.

Jagnisia nie spodzi&na, leciała tamok, gdzie zawse uciekała 
i skocyła w te smołę i uwiazgła. Nie mogła sie wydrzyć, az j i  
trzewik został.

Pan za nio nie leciał, bo juz t trzewik miał, juzt go to cie- 
syło, ze i óne także przódzi znajdzie, jak  wprzód, bo wprzód nie 
miał znaku, ale teraz ma trzewik. „Jutro siende na koniu i po­
jadę na wieś, to sie i tak ten trzewik zda jak i pannie na nogę, 
to ta bedzie m oja“.

A Jagnisia sobie posła na smentarz i zdjena przyodziew lto- 
stowno, położyła na grobie, a swoje wdziała sybko i do domu po­
biegła i wlazła oknem na przypiecek i legła, strudzona i usnęła 
i śpi. Ojcowie ji tłuko sie. Jagnisia ucciwa posła i puściła swoigo 
ojca i nawróciła sie, posła spać i spała do dnia białego.



Na drugi dziej, wyjechał pan na koniu, trzcinka w rence, 
a w drugi trzewik i jedzie na drugi koniec .wsi i zacon sobie jeź­
dzić od chałupy do chałupy i zagląda, gdzie jak a  dziewcyna, spy- 
tuje sie i trzewik przymierza. Ale nie było taki dziewcyny, zeby 
sie j i  ten trzewik zdał na noge. I przyjechał do tego domu, gdzie 
ta Jagnisia mieskała i mówi: „Panie gospodarzu! dziej dobry wam, 
macie wy tu jakie swoje córki ?“ „A m am !“ „W yślijcie jedne na 
pole, ja ji  przymierze trzew ik, jak sie zda, bedzie moja, bedzie 
mieć co jeś, co pić i w cem chodzić, o nic sie nie bedzie trapić, 
ja  j i  wszystko dam, co ji  trza bedzie".

Chłop, ja k  ociec każdy by rad swoimu dziecku dobrze zy- 
cyć. Pobieg do domu i gada: „Maryś! pan przyjechał po ciebie, 
ubieraj sie w porządku, p;in ci przywdzieje trzewik na noge i be­
dzies igo". Marysia gada: „Ja nie śmiem na pole iś, lepi przy­
nieście do izby, to tu przywdzieje1'. 1 ociec posed do pana i gada: 
„Prose pana, niech tez pan bedzie łaskaw y, ten trzewik dać, ja  
przywdzieje swoi Marysi w izbie na noge. Ona sie wstydzi do 
pana wyś". I  pan dał trzewik, ociec przyniós i córce przywdział, 
ale zeby był więksy, — ale cóz — kiej palie był długi. A m atka 
wziena siekiery, wziena Marysi palec duzy z nogi uciena. Az óna 
mówi: „Mamo. co robicie, mnie palec bedzie bolał". A matka ji 
gada: „Co ci o to, bedzies panio, palec tobie sie zagoi i bedzies 
bogata!" I  wdziała ji  na noge. Ociec wzion Marysie za rękę, wy- 
prowadziuł na pole, podał jo panu na konia i jedzie pan zciesony 
drógo welo smentarza; bo inny drógi nie było blissy do igo pa­
łacu. I przyjechał ku smentarzowi, a ptasek woła: „Wiezies ci, 
ale to nie jes twoja prawa, trzewik za mały, krew śniego ciece". 
Pan sie przyźrał, — prawda to jes.

Nawrócił sie z to panno do tego chłopa i mówi z e : „Nie ta, 
może wy macie drugo?" „A prawda, mam Kasie, młodso od ty, 
niech pan da trzewik, to ja  ji  przywdzieje, może sie ji  zda". 
I  pan dał trzewik, przymierza ociec Kasi na noge, ale pięta duza, 
nie może sie ji śmieścić do trzewika. Wziena matka tasaka i oberz- 
neła piętę na około i trzewik włożyła na noge. Tez ociec wzion 
jo, wyprowadziuł na pole, podał jo  panu na konia, a p&n tak 
samo nie trafiuł na te, co była igo najmilsa i wzion przycisnoł 
do siebie Kasie i jedzie śniom wele smentarza tego. P tak  mówi 
mu tak : „Wiezies i to jesce nie jes twoja najmilsa, bo trzewik
za mały, krew śniego ciece". Pan poźrał, zobacuł, — prawda jes.

Nawróciuł sie i jedzie do tego samego gospodarza i mówi: 
„W y mnie gospodarzu tak ino zwodzicie, tak, jak zeby ja  był 
was jak i pasterz". Pogniewał sie gospodarz na pana, a pan jesce 
bardzi na gospodarza i mówi mu pśn: „Podobno, macie jesce
trzecio, żebyście wy tak dobrzy byli, pokazali mi jo". Ale gospo­
darz zgniówany, gada mu tak : „Ja juzt nie mam". Ale ten pan



porozumiał, ze ón cygani, bo sie mu to jakosi nie składa i mówi 
pan do gospodarza: „Powiedźcie mi prawdę". A gospodarz mówi 
mu: „Prawda — m&m, po piersy zonie jedne dziewcyne, ale ta
bardzo ściarana, zbabrana, bo óna wszystko robi“. Pan ślaz z ko­
nia i konia uwiązał u płotu, a sam posed z trzewikem do izby. 
I tam uźrał dziewcyne, który było na imie Jagnisia i przywdział 
ji  trzewik na noge. Wsam raz trzew ik, tak  jakżeby na nie był 
robiony. Uciesuł sie, wzion jo  na konia i jedzie do swoigo pałacu. 
Przyjechał ku smentarzowi, a ptaska krzycy, wrzescy: „To jes
twoja najm ilsa“. Pan sie uradował, ze ju z t raz znalaz. Nie zal 
mu było to ty  drógi, co schodziuł, co zjeździuł; pojon jo  do swoigo 
pałacu.

I  posed do księdza, prosiuł go i zapłaciuł mu dobrze, zeby 
w jednym  tygodniu zapowiedzi racył ksiądz probosc wywołać, 
a ślub w niedziele zeby był w wiecór. I  tak sie stało.

A córki ji  ojca i ji macochy chciały, zeby choć za druchne 
usłużyły i tak sie stało.

Kiedy w niedziele na ślub jado i ido, tak te siostry sły za 
nio pierso paro welo tego smentarza. A ptaski powylatowały, po­
siadały im na lewych ramionach, powyjadały tym dwiema siostrom 
po lewym oku, ja k  sły do kościoła. Skoro sły nazad z kościoła 
welo tego smentarza, tak te ptaski śleciały sie, posiadały im na 
prawych ramionach, powyjadały im prawe ocy i wienc były 
wcale ślepe.

Ji m atka z ojcem wzieni córki, jedno jedne, m atka drugo,
zanieśli do domu i gadajo: „Sam pies na paździrzu leżał nie be­
dzie i nikomu nieda. Na co nam sie to zdało, ze my tam ty nie 
zycyli chleba dobrego i na tym za to Pan Bóg skarał. Teraz ni 
roboty, ni pociechy, ino wcale sietniaki musimy chować i na nie 
robić, tyle nam z tego przysło11.

A Jagnisia ze swoim panem ntieskała dobrze i żyli i kawe
pili, a na ostatku pomarli, ja k  to zwycajnie bywa.

Opowiedział Wicek Serafin.

XV. Smok i trzy króleskie córki.

Był w jednym  mieście smok, który juz t wyjad wszystke 
gadzinę i juzt mu brakowało żarcia, tak  mu dawali po jednemu 
cłowieku w każdy dziej. Gdy juz t zabrakło ludzi, tak  juzt przy­
chodziło na króla samego albo swoje zone mu dać zjeś, albo córki, 
a miał ich trzy.

W  piersy dziej mieli smokowi wieź jedne królowne najstarso, 
a tu przysło dwu druciarzy do tego miasta i prosili o nocnik i tam 
ich przyjęto. Druciarze pytajo sie: „Co tu słychać?11 A ci gospo-
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darze mówio: „Źle u nas słychać, bo nas tu bardzo smok wynis- 
euł i z gadziny i z ludzi, a nie możemy go nijakim prawem zgu­
bić44. A ten druciarz jedćn, który pogwarke rozpocynał: „Wiócie 
co moi gospodArze, jabym  was prosił, żebyście mi jutro upiekli 
placek taki, ja k  tu u was piekajo, jakbym  ten placek zjad, tobym 
może potrafiu ł temu smokowi

Ci ludzie uciesoni, placek mu upiekli doś duzy, a skoro ón 
sie przenocował, placek wzion i posed do miasta i przypatruje sie, 
a tu wieżo najstarso królowne smokowi. A wiecie ludzie kochani, 
kto jo  wióz -  cygan na starganym wózku, przywióz jo nie da­
leko jam y smocy.

Ten druciarz nieśmiały, podleciał do ty królowny i mówi do 
n i: „Wies moja królowno, żebyś mi rzekła słowo, ze mie ty  be- 
dzies chcieć, to jabym  cie wybawiuł od śmierci". Królowna ucie- 
sona, gada mu: „Zaraz mój ty kochany przyjacielu, wraz cie bede 
chciała, ino mie wybaw od śmierci44. I tak ón druciarz powiada: 
„Zaraz, ty  królowno trzymaj mi ten placek i j a  póde do smoka, 
wywabię go z ty budy, ze ja k  wyjdzie, weźmiemy się obydwaj 
bić, jakbyś widziała, zem zesłab, podrzuć mi ten placek, żebym 
go móg palcami dotknąć14.

Królowna uciesona, wziena placek od druciarza, a ten posed, 
wywołał smoka na wierzk. Chycili sie oba na samodwa bić, ale 
smok miał dwanaście łbów, pochyciuł moigo druciarza, kropnuł 
go pod siebie. Druciarz sobie nijaki rady dać niernóg, ale ta kró­
lowna podleciała niespodzianym sposobem, podrzuciła mu placek, 
(temu druciarzowi). Druciarz sie dotknuł palicami placka, zerwał 
sie, złaptił noza, który sie nazywał po druciarzku „kozik44 i urz- 
noł smokowi śtery łby, jeden koło drugiego i cisnuł na ziemie.

Cygan pojon jo  nazad do króleskiego pałacu i tak  jo  na 
drodze bardzo upom inał: „Żebyś mi powiedziała u ojca twoigo,
ze ja  cie od śmierci wybawiuł, bo jak  nie powieś, tak cie tu za­
bije i to ci na jedno wyjdzie, tak zeby cie i smok zjad44. K ró­
lowna co miała biedna robić, musiała cyganowi podprzysięgnoó, 
ze przed swoim ojcem powie, ze ten cygan jo od śmierci wy­
bawiuł.

Zawióz jo  do ji ojca — i tak  opowiedziała. Ociec sie ucie- 
suł i cyganowi odrazu uwierzuł.

Drugiego dnia mieli wieź średnio córkę tego króla smokowi 
zjeś i cygan wzion jo na wózek i wiezie. Przywióz jo do tego 
miasta, gdzie ten smok był. A ten druciarz stoi tamoj i ceka na 
te średnio królowne, bo mu tam opowiedzieli c i, gdzie ón noco­
wał, ze wszystkie trzy córki powiezo smokowi; cy zje, cy nie zje. 
Ale kiej przysła kolij na nie, óna sie od tego wymówić nie moze.
L przywióz cygan smokowi królesko córkę zjeś.



Ten góral p rzy sed , tak  samo przyniós se i placek ze sobo 
i przysed do średni królowny i mówi do ni: „Cego sie królowna 
tak trapi ?“ A królowna nie chciała wieldze i do nićgo rozma­
wiać, bo była bardzo zatrapiona; ale mu powiedziała. „Nie trap 
sie moja królowno, bo ja k  Bóg da, to j a  cie i tak od śmierci 
w ybaw ie“ . Królowna uciesona, na to przystała i mówi mu tak : 
„No idź, izeli smoka pokomłs, bedzies moim". Także ón przyniós 
sobie drugi placek i powiada ji:  „Trzym aj placek u siebie, ja k
bedzies widzieć, ze ja  ju z t rady nie mogę dać, podrzuć mi ten 
placek, żebym móg przynajm niej chociaż raz ujeś.

Królowna z wielko radościo wziena placek i trzyma, a dru­
ciarz se posed ze smokem spróbować. A gdy sie spróbowali oby­
dwaj, smok zarównie ju z t nie był taki mocny, ja k  przody, ale go 
i tak porzucił z wielkim hukem  na ziemie i chciał go pokonać. 
Ale królowna sybko podbiegła i jem u placek podcisła. Druciarz 
złapśł, p lacka ujad, tak  samo zcion mu trzy łby, wienc pokonał 
go i drugi dziej. A cygan sie przypatryw ał, nic sobie z tego nie 
robiuł. Skoro wiezie królowne naz&d do króla i zaś jo  napastuje, 
zeby mu sie przysięgła, ze go nie wyda, ze ón wybawiuł od śmierci 
obydwie.

Skoro juz t zajechali, król zciesony, uradowany, ze jego córki 
zostały od śmierci ocalone, py tś sie: „Kto was ta wyzwoluł od
ty  śmierci?" A te królowny powiadajo, ze cygan. A król powiadń: 
„C ygan? kiej ty wybawias moje córki od śm ierci, przywieź mi 
tu jak iś  oznak, bo powiezies moje córkę najm łodso". Ano, cygan 
zabrół sie, posed spać, wstał i konie nafutrował i zaprzągnoł do 
wózka i królowna najm łodsa wsiadła na wózek i tak samo jo  
wiezie cygan smokowi zjeś.

P rzyjechał do tego m iasta, a tam  góral, k tóry  tam te dwie 
od śmierci w ybaw iuł, eeka niedalćko tego smoka na te trzecio 
królowne. A cygan przywióz do miasta te królowne. Ten góral 
podskoćuł prędko do królowny i uchyciuł jo  za rękę, a óna go 
mocno opatrzyła, bo ón miał na cole s-woje imie wypalone. I  óna 
go potem poznała dobrze, a ón powiada: „Cego sie panna trapi?" 
A jescećbym sie nie trapiła, kiej nas jes trzy, co kiedyś powieźli 
jedne, wróciła sie, wcoraj powieźli drugo, wróciła sie — a dziś 
mie wieżo dla smoka zjeś". A góral mówi: „Nie trap sie panno, 
ino mi rzeknij słow;o, ze mie bedzies chcieć, to ja  cie może obro­
nie od śmierci". Ona mówi: „Nie tak  róz, ale dziesieńć razy".
Góral sie zab ra ł, posed ku jam ie, a smok wystawia trzy łby na 
niego. A ón dostał noza „górala", złapoł i urznoł smokowi ostat­
nie łby. Cygan jęzory z tych łbów pozabierał, owinuł w chu- 
stecke i schował te jęzory i zawióz królowi. A król m yślał, ze to 
cygón, przyznał mu najmłodso córkę dać za zone. I cygdn (w) ta­
kiej obsorwmcyi b y ł , ze w pierzynach po całych dniach ligał, bo



ón m yślał, ze sie bedzie zeniuł pewnie z jedno królowno. A tu 
nie tak było, ino inacy.

Góral sobie sed i sed , chałupa od chałupy, jaz przysed do 
samego króla i idzie do pałacu króleskiego. Wlaz, przypatrzył 
sie na cygana, a cygan wysoko siedzińł w pierzynach rozmaitych, 
kostownych rzecach. A najmłodsa jak druciarza zeźrała, wraz go 
ze sobo do króla pojena i król ściesony, bo mu królowny cały 
interes opowiedziały, a cygón — chyc na pole, uciók i tyle igo 
było ozeniaeki. A druciarz sie z najmłodso ozeniuł. A cygiln cy­
ganem był i cyganem ze światu zejdzie

Opowiedział Wicek Serafin.


